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CZĘŚĆ URZĘDOWA
Jego ces. i król. Apostolska Mość ra- 

C2ył Najwyższym odręcznym dyplomem na
dać najmiłościwie) stan szlachecki kapita
nowi liniowej marynarki w stanie spoczynku, 
■Fryderykowi S t e c h e r.

CZĘŚĆ IIEURZĘDOWA
Lwów, 3 września.

Zamierzona organizacya specyal- 
Qego korpusu włoskiego dla wyprawy 
ttłassawskiej wyprowadziła ponownie 
ha porządek dzienny politycznej dy- 
skusyi sprawę ekspedycyi afrykań
skiej. Jak wiadomo, zapowiedzieli swo
jego czasu ministrowie Depretis i 
Bertolo-Yiale, ii Włochy przystąpią 
W jesieni do akcyi odwetowej prze
ciw Abissynyi, przyczem złożyli przy
rzeczenie w parlamencie, iż nie cho
dzi tu o daleko sięgające polityczne 
piany, lecz wyłącznie o obronę ho
noru wojskowego i interesa ekono
miczne Włoch. Ponieważ minister 
wojny zażądał na tę wyprawę małego 
stosunkowo kredytu dodatkowego, nie- 
przenoszącego 25 milionów lirów, 
W ięc Izb a  zaaprobowała bez trudno
ści plan rządowy i uchwaliła pomie- 
moną sumę. Niewiadomo bliżej jakie 
przygotowania poczyniło ministerstwo 
wojny do jesiennej wyprawy i w 0- 
góle nie wiele zajmowano się cała tą 
sprawą w samych Włoszech, a mniej 
jeszcze za granicą. W tem niespodzia

nie lord Napier of Magdaia wniósł 
w angielskiej Izbie lordów interpela- 
cyę, w której zwrócił uwagę publicz
ną na projektowaną akcyę włoską w 
Afryce, zapytując, czy rząd królowej 
nie myśli o zainieyowaniu interwen- 
cyi dyplomatycznej, któraby mogła 
zapobiedz ewentualnemu rozlewowi 
krwi i sprowadzić porozumienie mię
dzy Włochami i Abissynią. Lord Sa- 
lisbury skorzystał z tej sposobności, 
aĘy wypowiedzieć dla Włoch najgo
rętsze sympatye Anglii, dodał jednak, 
iż dyplomatyczne pośrednictwo było
by możliwem wówczas tylko, gdyby 
zaża&ały go wyraźnie albo Włochy 
lub" Abissynią, co dotychczas jednak
nie nastąpiło.

Epizod ten w angielskiej Izbie 
lordów zrobił na prasie włoskiej 
ujemne wrażenie, podejrzywa ona 
bowiem Anglię, iż pragnie mięszać 
się do interesów włoskich nad mo 
rzem Czerwonem i niedopuści do od
wetu broni włoskiej na protegowa
nych przez nią Abisyńczykach.

Wobec tajemniczości, jaką oto
czone sa przygotowania do wyprawy 
afrykańskiej, trudną do rozwikłania 
wydaje się zagadką, co zamierzają 
istotnie przedsięwziąć W łochy, a tó 
jedno według zapewnienia pism ofi- 
cyalnych zdaje się być pewnem, iż 
wykluczoną jest prawidłowa kampa
nia w głąb Abissynii. Pomiędzy wie
loma konjunkturami, najprawdopodo
bniejszą zdaje się być ta, iż Włochy 
mają zamiar opanować wszystkie te 
punkta nad morzem Czerwonem, któ
re stanowią dla karawan abissyńskich 
główne etapy w związku z wybrze
żami morskiemi, a to celem- odcięcia 

olowi Abissynii i jego poddanym

dróg do morza, i zmuszenia w ten 
sposób Abissynii do terytoryalnych 
i ekonomicznych ustępstw na rzecz 
Włoch.

Plan ten miałby może widoki 
powodzenia, gdyby Anglia i Francya 
nie były się usadowiły nad wybrze
żami afrykańskiemi i gdyby także 
Hiszpania nie myślała o terytoryal
nych nabytkach nad temi wybrzeża
mi. Wśród takich zaś okoliczności 
zachodzą usprawiedliwione wątpliwo
ści, czy Włochy będą mogły zreali
zować swe zamiary bez narażenia sie 
na znacznie niebezpieczniejszy zatarg 
z wymienionemi państwami.

Sprawy krajowe.
{Tabela statystyczna szkół przemysłowych).

{Dr. X .) Wczoraj opuściła prasę ta 
b e l a  s t a t y s t y c z n a  s z k ó ł  p r z e m y 
s ł o w y c h  w G a l i c y  i, wydana staraniem 
k r a j o w e j  k o m i s y i  d l a  s p r a w  p r z e 
m y s ł u  domowego i rękodzielniczego, a u- 
łożona przez sekretarza komisyi, posła T e- 
o f i la  M e r u n o w i c z a .  Tabela ta, prze
znaczona dla obcych przemysłowców od
wiedzających Wystawę krajową w Krakowie, 
podaje szereg najbardziej potrzebnych w ia 
domości o szkolnictwie przemysłom em w Ga- 
licyi. Dla uprzystępnienia tych wiadomości 
tabela powyższa zredagowaną została w ję 
zyku niemieckim i nosi napis Das indu- 
strielle Bildungswesen in Galizien im Jahre 
1887*). Po krótkiej wiadomości wstępnej o 
rozwoju i potrzebach przemysłu w Galieyi, 
umieszczono szczegółowy wykaz statystycz
ny 31 szkół przemysłowych w Galieyi.

*) Lemberg. Verlag des Galiz. Landes- 
auschusses I. Yereinsbuch drucJcerei.

Kilkakrotnie zdawaliśmy w rubryce 
Spraw krajowych w Gazecie Lwowskiej sprawę 
z rozwoju szkolnictwa przemysłowego w Ga- 
licyi; czyniliśmy to w nadziei, że rozwój tegoż 
każdemu na sercu leży, a wiadomość o jego 
postępie do najważniejszy* h z rzeczy pu
blicznych się Iiezy. Dziś spieszymy po
dać cgólne daty rozwoju tej najmłod
szej gałęzi szkolnictwa w naszym kraju. 
Wszystkich szkół jest 31, licząc ze szkoła
mi przemysłowemi uzupełniającemu Z tych, 
zakład państwowy 1, krajowych jest 12, 
powiatowych 2 , gminnych 14, prywat
nych 2. Rok założenia tych zakładów 
przypada na okres czasu 1880 — 1886, na 
okres najżywszej opieki Sejmu i Wydziału 
krajowego nad przemysłem krajowym, naj
więcej na czas działalności komisyi krajo- 
wej dla spraw przemysłu. W zakładach tych 
pobierało w r. szkolnym 1886/, naukę prze
mysłową 3.552 uczniów. Ogólna kwota u- 
trzymania tych zakładów w roku 188 e/7 wy
nosi 81 522 złr., z czego przypada na sub- 
wencyę z funduszów krajowych 33.924 złr. 
t. j. 416  prc., z funduszów państwowych 
13.235 złr. t. j. 16*2 prc. (Nie są tu wli
czone wydatki państwowego budżetu na c. k. 
wyższę szkołę przemysłową w Krakowie i 
na c. k. szkołę dla przemysłu artystyczne
go we Lwowie), subweneya z funduszów po
wiatowych 3.000 złr., t. j. 3 6 prc., z fundu
szów gminnych 11.860 złr. t. j. 14*5 prc., 
z innych funduszów 3.845 złr. t. j. 4’7 prc., 
własnych dochodów wykazują zakłady na
ukowe 15.657 złr. t. j. 19-2 prc. kosztu ich
utrzymania.

Szkoły powyższe rozdzielają się według 
przeznaczenia na szkoły przemysłowe uzupeł
niające i szkoły przemysłowe zawodowe. 
Pierwsze istnieją w Brzeżanach, Drohobyczy, 
Jaśle, Jarosławiu, Kołomyi, Krakowie, Lwo
wie, Nowym Sączu, Przemyślu Rzeszowie, 
Stanisławowie i Tarnowie. Szkoły zawodo
we dzielą się na grupy według grup prze
mysłu i tak dla wyrobów z drzewa istnieją 
szkoły w Jaśle, Jarosławiu (koszykarstwoh 
w Kamionce Strumiłowej (kołodziejstwo i 
bednarstwo), w Sokalu (robota zręczności 
systemem szwedzkim), w Stanisławowie 
(stolarstwo i tokarstwo), w Toustem (koło-
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O L B R A C H T O W I  R Y C E R Z E
P O W IE Ś Ć  

Zygmunta Kaczkowskiego.

YI.
Zamek na Sobniu.

(Ciąg dalszy.)
Tego zacnego pazika wszyscy kochali 

ik brata, u Kmity był okiem w głowie a 
asztfilanowa miała troskliwą baczność na 
iego aby  go ™  ^psuto bo była zdama iegu, o. j  e , . ; mj A? hedzie z niego kie- 
izem z wszy ’ j w ie lk a  dla rodzicówyś znakomity kawaler
iciecha i świetn • %e ]udzie kochać 
‘T - f ‘ kb. L Wr E c .  * Lubomira go prse- 
l r S ’ o »  Łubka, bo tei był Łubkiem d l. 
szystkich. Do niedawnego czasu był we- 
U jak ptaszek na drzewie, na zamkowych 
irniejacb, na polowaniach i wieczorami w 
•rdegardzie, albo i na pokojach, nieusta- 
ce figle i psoty wyprawiał. Smolicki wtedy 
eraz zazdrośnem okiem na niego spoglą- 
ił, jak gdyby się obawiał, ażeby chleba 
u nie odebrał: ale od kilku miesięcy znacz- 
e spoważniał, mówił czasem jak Xiądz 
często się bardzo zamyślał. Kasztelanowa 
iwaliła go za tę zmianę temparamentu, 
ni się temu dziwili, ale Smolicki, który 
ę nigdy niczemu nie dziwił a wszystko 
niał wytłómaczyć, powiadał: Co się tu dz - 
ić? to jest pubertas. Niechby^ się panny
iały na ostrożności  A to mówiąc, palec
'dnosił do góry, co zawsze czynił, kiedy 
iciał coś dać do zrozumienia.

Po drugiej stronie stołu siedziała Ka- 
telanowa a przy niej Jagienka i o y* 
ffe były zajęte wyskubywaniem złotyc

nici z jakiejś starej materyi, słuchając przy- 
tem uważnie powieJści pielgrzyma.

Jagienka była to bardzo piękna dzie
wczyna, ale takiej piękności, jaką nie codzien 
widuje się w Polsce. Miała bowiem włos 
czarny jak heban i oczy czarne jak węgle, 
duże, błyszczące a ozdobione tak długiemi 
rzęsami, że cień rzucały na jej policzki. 
Twarz miała wdzięczną, ślicznie zarysowaną, 
a cerę porcelanowa, tylko zdało się, jakby
ktoś kiedyś dmuchnął na nią płomieniem 
i białość jej z lekka osmalił. Gorąca z siebie 
krew Kmitów, podpalona południową krwią 
matki czy babki, zdawała się płynąć w je j 
żyłach. Była miernego wzrostu, ale smukła 
i wiotka, kiedy szła, zdało się, że wiatr 
nią kołysze a jej maleńkie stopy nie doty
kają się ziemi. Chociaż lubiła się bawić, 
jeździła konno na polowania z sokołem, 
strzelała z łuku a w tańcu była niezmordo
waną, przecież nikt bliżej jej nie znał, bo 
była w sobie zamknięta i bardzo kapryśna: 
natrętnych zbywała czasem wyniosłą dumą, 
jak jaka Królowa a czasem śmiechem, nieraz 
zaś coś powiedziała, czego nikt nie mógł 
zrozumieć. Toż jeszcze ten się nie zdarzył, 
coby był mógł się z nią na rozum rozmówić. 
Ale dobra była dla wszystkich i bardzo na
bożna ; często samotnie i długo się modliła 
w kaplicy i wychodziła z zapłakanemi oczyma. 
Nieznośny czasem Smolicki i o niej mówił, 
że jest to pubertas — i bardzo, byó może, 
że zdanie to podzielała Kasztelanowa., bo 
szły głuche wieści, że tego lata mają się 
odbywać turnieje i wielkie festyny, ażeby 
ściągnąć kawalerów na zamek.

Oparty o krzesło Kasztelanowej stał 
ośmioletni jej synek ostatni, w franciszkański 
habit ubrany, i bawiąc się paciorkami, słu
chał ciekawie, co starsi mówili.

Dalej siedziały jeszcze za stołem prze
dniejsze panny z fraucymeru i kilku zna
mienitszych żołnierzy a za nimi stali pa
ziowie, synowie zamożnych rodzin szlachec

kich, którzy w rycerskiem rzemiośle termi
nowali na zamku.

bmolicki chodził z kąta w kąt po 
miękkim kobiercu i czasem się głośno ode
zwał a czasem coś mruczał przed sobą.

Pielgrzymowi zaś cale się gęba nie 
zamykała. Co łyknie trochę, to jakąś nową 
opowie historyę ze swoich podróży: o la
sach złotych i srebrnych, przez które prze
chodził w drodze do Ziemi święte) o skrzy
dlatych rycerzach, których spotykał, o zbój
cach murzyńskich, którzy go napadali a 
których pobił na miazgę różańcem, to wresz
cie o podziemnych pałacach, napełnionych 
wszelkiego rodzaju bogactwy, w których 
Święci Pańscy jak w swych gospodach mie
szkają, kiedy zstępują na ziemię.

— Nie 'rodzi mi się naganiać Świę
tym, — powiadał dalej, — ‘ ale tak mi się 
widzi, że jeśli się spuszczają na ziemię, to 
czynią to raczej z nieprzebranej dobroci 
serca a nie po sprawiedliwości, bo ludzie 
tego nie w arci, cale ich nie słuchają. 
Ot, św. Stanisław nakazał niejakiemu Kaszte
lanowi Kmicie, ażeby biednemu Xiędzu dał 
probostwo na Lesku, ale ów Kmita, nie 
wiem czy Waszmość go znacie, cale o tem 
nie myśli, właśnie jak gdyby takiego wiel 
kiego Świętego miał sobie za hetkę albo 
też za pętelkę.

Ale Kmita tego nie słyszał, bo właśnie 
się zdrzymał i śniło mu się, że sam jest 
Świętym i używa szczęśliwości niebieskiej, 
co mu się od czasu otrzymania absolucyi 
zawsze zdarzało, ile razy po dobrej wiecierzy 
starym miodem ogrzał swoje wnętrzności. 
Więc Smolicki odpowiedział za niego, mó
wiąc : — Raczejbyś był w onych złotych a 
srebnych lasach trochę liści naskubał, to nie 
potrzebowałbyś wcale probostwa.

Tu Kmita się ocknął a uśmiechnąwszy 
się trochę złośliwie, rze k ł:

- -  Pono Smolicki ma racyę.
Ale pielgrzym bardzo był z ’ tego nie-

I kontent a westchnąwszy głęboko, tak mówił 
dalej:

Ot, tak to bywa na świecie. Grze
sznicy podobni są chorym dopóki choroba 
ich tłucze, chwytają doktora za ręce i nogi 
i cale go nie chcą puścić od siebie, ale kiedy 
się za jego pomocą obaczą, to jeno czem- 
prędzęj zaprzęgaj furkę, aby go wywieźli.

! A na to Kmita się wstrząsł i całkiem
’ się zbudził, i rzekł:
i — A już mi też bez litości przycinaszl

Słuchaj-że, Wara, rozmówmy się z sobą 
a powiedz prawdę. Jesteś ty Xiędzem? 
masz ty święcenia? bo kiedym ci kilka razy 
kazał mszę prawić, toń się zawsze wykręcał.

— A jakto? jakto? — odpowiedział 
Wara przytomnie, —  przecież już byłem 
proboszczem, mam nawet własny kielich 
z patyną.

— Jeno żeś go u żyda zastawił i za 
to z probostwa cię napędzono; — rzekł na 
to Smolicki.

W ięc Kmita się rozśmiał i dalej na
cierał na W arę:

Ale powiedz, bo jak ty nie chcesz, 
to mi Biskup to pow ie; masz ty wszystkie 
święcenia?

A Wara na to się zakłopotał cokolwiek 
i zaczął sią ją k ać:

— Bo to tam tych święceń jest działaj ,
bez liku  Jużci wolno komu powiedzieć,
że mi jakiego święcenia brakuje  Ale co
to z probostwem ma do czynienia? Można 
mieć przecie probostwo nie będąc Xied7em 
do służby kościelnej to ,m a  s ^ W y

Yrięc Kmita zawołał na t o : 
a ■ ~  Bubek! ty człek piśmienny, powiedz
ie, jak tam stoi w kanonach; czy człowiek 
śwtfcki może siąśd na proboetwie? ‘  *
że Tka < ^ się wpatrzył w Jagienke

b r a ł „ a i edQat  » 's  *»- dpowiedział dosyć przytomnie •
l  zrozumiałem dokładnie, co pan 

Kasztelan chce wiedzieć.



dziejstwo), w Żywcu (szkoła zabawek) wej
dzie w życie dopiero 1887/8.

Dla wyrobów z ceramiki istnieją szko
ły w Kołomyi i Toustem (niebawem wejdzie 
w życie w Porębie); dla wyrobów tkackich 
na warsztaty naukowe tkackie w Błażowej. 
Korczynie, Kosowie i Łańcucie (w przyszłym 
roku wchodzą w życie szkoły w Horodence 
i Krośnie). Dla powroźnictwa szkoła w Ra
dymnie organizuje się. Dla koronkarstwa 
istnieją szkoły w Kańczudze i Zakopanem 
(wchodzi w życie szkoła w Muszynie.) Dla 
wyrobów kobiecych kurs fachowy przy szko
le wydziałowej żeńskiej w Krakowie i w 
Tow. Pracy kobiet we Lwowie

Niebawem wyjdzie z druku polska pu- 
blikacya komisyi krajowej dla spraw prze
mysłu domowego i rękodzielniczego o sta
nie szkół przemysłowych w Galicyi, o czera 
nie omieszkamy ogół powiadomić.

SPRAWY ZAGrRAIICZKE
Książę Ferdynand Koburg 

w Bułgaryi.
Z Konstantynopola donoszą, iż osta- 

tniemi dniami złagodniał znacznie ton tu
reckich pism oficyalnych względem księcia 
Ferdynanda, a pisma te wręcz oświadczają, 
że najlepszym sposobem pacyfikacyi Bułga- 
ryi, byłoby uznanie księcia, z zastrzeżeniem 
praw sułtana. Podnoszą one dalej tę oko
liczność, że Mocarstwa milczały zawsze, 
ilekroć prawa sułtana w Bułgaryi były 
ignorowane, a wkładają na Portę odpowie
dzialność i domagają się od niej akcyi, ile
kroć grozi pokojowi europejskiemu niebez
pieczeństwo.

Dobrze zazwyczaj poinformowany ko
respondent wiedeński do Pester Lloyda 
oświadcza kategorycznie, że wszystko , co 
piszą i mówią o nowem ugrupowaniu się 
Mocarstw w sprawie bułgarskiej , jest naj
zupełniej bezpodstawnem. Jedynie Rossya 
wystąpiła z formalnym protestem , do któ
rego jednak nie przyłączył się żaden z ga
binetów. Mylnie również komentują posta
wę i zachowanie się Niemiec.

Z Warszawy.
(Manewra wojskowe. —  Projekt zniżenia cen spiry

tusu w Królestwie.)

Dniewnik Warszawski donosi, iż 25go 
u. m. odbywały się manewra dwustronne 
wojsk, rozłożonych obozem w okolicach Kut
na. W manewrach wzięło udział 6 szwadro
nów jazdy, 8 dział i 4 bataliony strzelców 
pieszych. Manewrowano od cukrowni Kon- 
stancya do wsi Głogowca. O godzinie 7-ej 
z rana przybył na manewra generał-guber- 
nator warszawski H urko; w pół godziny 
potem wojska ruszyły ze swych stanowisk.

Kasztelan powtórzył pytanie a Lubek 
na to :

—  Ludziom świeckim dają czasem pre- 
bendy, ale zawsze in spe, że się wyświęcą 
na Xięży.

— Więc w idzisz, — rzekł na to Kmi
t a , —  a gdzie tobie się święcić, zwłaszcza 
że kielich u żyda.

A wtedy Wara się zniecierpliwił i 
rzek ł:

—  Otóż ja Ichmościom dowiodę, że 
mam wszystkie święcenia...,

Ale w tej chwili zabrała głos Kaszte
lanowa , ażeby nie dopuścić do sporu, i tak 
m ów iła ;

— Nie myśl-że, mój kochany Wara, 
żeśmy zapomnieli o tobie. Ani Kmitowie, 
ani Tarnowscy, nie byli nigdy niewdzięcz
ni : W tern w!aśnie za łaską Bożą utrzymu
ją się przy jakiemkolwiek znaczeniu, że za
wsze dbają o swoich przyjaciół. Mój mąż był
by ci dał bardzo chętnie probostwo na Le
sku, ale dopóki to Xiążę węgierskie tam sie
dzi, nie godzi mu się niem dysponować. Ale 
damy ci jakie inne a poradzimy się w tem 
Ojca Chryzostoma....

Jak tylko Wara usłyszał imię Chry
zostoma, przeciągnął twarz i machnął rę
ką, Kasztelanowa to uważała, lecz wtedy 
odezwała się Jagienka, m ów iąc:

•— I ja  się wstawię za Xiędzem W a
ra i nie będziemy o to w kłopocie, bo i my 
mamy jakieś probostwa do rozdania, i tu
taj, i w Węgrzech. W ięc będziemy o tem 
pamiętać....

—  A jak dasz ślub pannie Jagience, 
to i dwa probostwa dostaniesz, — dorzu
cił Smolicki.

Jagienka brwi na to zmarszczyła, ale 
mówiła dalej przytomnie :

—  A nim się to stanie, niech nam Xiądz 
Wara opowiada dalej o swoich podróżach. 
Takie-to piękne są rzeczy. Takbym tam 
chciała być w tych lasach srebrnych i zło
tych, zarazbym wszystkie liście z nich ober
wała.....

—  Cóżbyś z niemi zrobiła ? —  zapy
tała z uśmiechem kasztelanowa.

—  Rozdałabym je  rycerzom, aby szli 
te złote lasy zdobywać na Turkach.

— Jużeś tam jednego posłała,— rzekł 
na to Smolicki, —  zaczekaj-że, nim ten po
wróci, jeżeli gdzie nie ugrzązł po drodze.

—  Podobno ugrzązł, — zauważała ni
by z niechcenia kasztelanowa.

—  To i lepiej, — rzekł na to Smoli
cki, —  bo później powróci.

Kasztelanowa uśmiechnęła się na tę 
uwagę z zadowoleniem, a tymczasem Ja
gienka mówiła dalej do pielgrzyma:

— A był Xiądz Wara na górze Graal ? 
Jabym tam chciała być i widzieć ten za
mek cudowny z brylantów, topazów i ame
tystów, i przypatrzeć się tej "misie z jaspi
su, z której Chrystus Pan o s ta tn ią  s p o ż y ł  
wieczerzę, w którą Józef z Arymatei zebrał 
krew Chrystusową a którą aniołowie przy
nieśli na ziemię, aby ją oddać rycerzom....

— Na cóż ci widzieć tę misę? — spy
tała kasztelanowa.

—  Kto spojrzy na tę misę, ten zaraz 
uzdrowionym zostanie, —  odpowiedziała na
u cza ją c  Jagienka.

—  A z  czegóż tobie trzeba się u- 
zdrawiać?

Jagienka się zamyśliła, może wiedzia
ła, ale nie chciała powiedzieć; kasztelano
wa zaś powiedziała sentencyonalnie:

— Zawsze chcesz czegoś, czego do
stać nie można. W iedz-że o tem, dziecino, 
że człowiek tylko tego pożądać powinien, 
eo może otrzymać, bo jeśli za tem ugania, 
czego dostać nie może, to choćby miał siły 
olbrzyma, rozbije się o przeszkody i zginie.

Kasztelanowa byłaby dalej mówiła w 
ten sens, bo lubiła udzielać innym swego 
rozumu, ale w tem trąby się odezwały na 
pierwszej bramie zamkowej i zaraz się po
wtórzyły na drugiej. Był to alarm: gość 
albo może Tatarzy.

Na odgłos trąb wszyscy się zerwali 
od stołu i Kmita, który znowu był przy

snął snem błogosławionych, także się ocknął 
i zawołał

—  H e j! biegąj-no który a popatrz, 
kto tam nas budzi po nocy. A niech zało
ga wystąpi do broni, bo diabli tam wie
d zą ...

W szyscy żołnierze i pazie wybiegli a 
tu tymczasem zgadywano, ktoby to był 
Kmita m ów ił:

— Wątpię, ażeby Tatarzy, bo nie o 
nich słychać nie było. Chyba że Węgrzy....

—  Krewni Waćpanny, —  rzecze Smo
licki do Jagienki. A na to K m ita : '

— Ale najpewniej Kergolaj. Gdzieś 
dostał po czubie i powraca się lizać.

— Przeszedłszy przez biczowanie, nim 
się dostał do drzewa Krzyża Chrystusowe
go — dodał Smolicki.

A wtedy Lubek wbiegł pierwszy, mó
wiąc :

—  Jegomość pan Suchywilk, Starosta 
Tustański. Przyjeżdża ze Lwowa.

— W ilczek! W ilczek! — zawołał Kmi
ta, — przecie sobie nareszcie przypomniał, 
że jeszcze żyjemy na świeeie.

Kasztelanowa powiedziała: — Radam 
go widzieć, — a Jagienka dodała: —  M o
że mi powie co o Formozie, — a po tych 
słowach Wilczek wszedł do komnaty.

Wilczek wystroił się pysznie na te od
wiedziny; widocznie chodziło mu o to, a- 
żeby się Kasztelaństwu, w których służbie 
był niegdyś, przedstawił stosownie do swo
ich dzisiejszych godności. Wdział zatem 
lekki srebrzysty pancerz ze swoim herbem 
na siebie, bramowany złotem na wszystkich 
zawiasach, hełm lśniący z bogatemi pióra
mi, skórnie jak gdyby dopiero z igły i pysz
ne buty rycerskie ze srebruemi ostrogami. 
Przystojny i zgrabny ten młodzian w tym 
stroju tak paradnie wyglądał, że i ci Tem- 
plaryusze, co strzegą św. Graalu, nie mogą 
świetniej wyglądać od niego. Toż wszyst
kich olśnił swoją postacią a niemało uroku 
i wdzięku dodawała mu jeszcze ta okolicz
ność, że w tak młodym wieku był już Sta-

ponieważ w razie, gdy go przyjmie jedo*1 
strona, odrzuci druga. Jeżeliby się właśni' 
ciele zgodzili na propozycyę, to dzierżaw6? 
nabyliby zaraz przykonania, że właściciel6 
chcą uzyskać korzyści kosztem dzierżawców 
na projektowanej konferencyi".

K R O I I K A
—  Przeniesienia. Lekarz pułkowy 2. 

klasy, dr. Zdzisław Juetmowi.cz lLrdyński, prz6' 
niesiony z 74 pułku piechoty do komendy woj' 
skowej w Zara; lekarz pułkowy, dr. Just.Vu 
Karliński z 63. pułku piechoty do 31. puli" 
piechoty; a lekarz pułkowy dr. Michał Lewic' 
ki z szpitala garnizonowego w Pradze do 
pułku dragonów.

— Zapisy do Szkoły sług rozpoczy' 
nają się 4 b. m. t. j. w niedzielę o godzinP 
3 po południu. (Ratusz III. piętro, ponadMu' 
zeum przemysłowein).

— Ślub. Jak już donieśliśmy w depe
szach, odbył się w Wiedniu, we wtorek ubie
gły w kościele zu den Schotten ślub hrabian
ki Ludmiły Zamoyskiej, córki hr. Eugeriusza 
Zamoyskiego, c. k. szambelana i rotmistrza, * 
br. Tomaszem Zamoyskim, synem hr. Augusta- 
Aktowi ślubnemu byli obecni, prócz całej ro
dziny Zamoyskich, wszyscy przebywający w 
Wiedniu panowie polscy, książę Jerzy Czarto
ryski, poseł br. Ernest Brenner-Felsaeh i fmp- 
G-riwenitz. — Ślub dawał proboszcz Hofbauer.
W południe odbyło się w hotel bnpóriul śnia
danie, na którem prócz nowożeńców i członków 
ich familii byli obecni: hr. Ignacy i E lżb ie ta  
Krasiccy, p. Paweł Popiel jun. z małżonką, 
bar. Albert Steig, fmp hr. Gf:avenitz z córka 
mi, hr. Stanisław, Zdzisław, Juliusz i Alan) 
Tarnowscy, hr. Braniecy, poseł bar. Brenner- 
Felsaeh, p. Zdzisław Morawski, hr. Józef Gi
życki i proboszcz Hofbauer. Nowożeńcy wyje
chali nazajutrz do swych dóbr w Rossyi.

—  Stachiewicza Piotra, znanego ar
tysty malarza w Krakowie rysunki Wieczory i 
zimowe stanowiące cykl z pięciu obrazów’ na 
temat legend ludowych, zakupił w dniu otwar
cia wystawy sztuki polskiej w Sukiennieach J- 
E. ks. Adam Sapieha za cenę 1200 zł.

—  Wspaniałego dzieła Austro-Wę
gierska Monarchia w słowie i obrazie ukazał 
się zeszyt 43.

— Na pogorzelców Kut złożyła gmi
na Włosienice powiatu bialskiego, kwotę 4 zł.
55 ot.

— Nagłą śmiercią zmarła w Kętach, An- | 
na z Kolasko w Pantofliiiska, żona Macieja Panto- 
fiińskirgo z Żywca Taką samą śmiercią zmarła
w Sokalu nałogowa pijaczka, 60 lat licząca, 
Elżbieta Tiefenbach.

—  Utonął podczas przejazdu przez rze
kę Kamienicę w powiecie nowosądeckim wło
ścianin tamtejszy, Wojciech Ogórek.

Manewra skończyły się o godzinie 11-ej z 
rana i generał Hurko o godzinie 11-ej mi
nucie 44-ej wyjechał do Piotrkowa, gdzie 
był również obecnym na manewrach dwu
stronnych wojsk, zebranych w obozie piotr
kowskim. Manewra odbywały się pomiędzy 
Piotrkowem a Sulejowem. Plan manewru 
polegał na tein, iż oddział zgromadzony 
pod Piotrkowem miał za zadanie nietylko 
osłonić Piotrków, lecz nadto odeprzeć za 
Pilicę drugi oddział, który ruszył z Sule
jowa z zamiarem opanowania Piotrkowa. 
W manewrach brały udział ogółem : 4 ba
taliony piechoty, złożonej ze strzelców, 8 
szwadronów jazdy lub setni kozaków i 6 
dział artyleryi konnej. Manewra skończyły 
się o godzinie 6-ej po południu, poczem od 
był się marsz ceremonialny. Po manewrach 
generał-gubernator obiadował u guberna
tora piotrkowskiego, i o godzinie 7-ej min. 
50-ej z wieczora pociągiem nadzwyczajnym 
wyjechał z powrotem do Warszawy.

Ten sam dziennik donosi, że rossyj- 
skie ministerstwo finansów uznało za ko
nieczne projektować nowe środk i, mające 
na celu skuteczniejszą walkę z kontrabandą 
okowity w guberniach Królestwa Polskiego, 
z uwagi, iż przeciwdziałanie kontrabandzie 
w drodze zwiększonych środków ochron
nych nie daje pożądanych rezultatów. Oka
zuje się, iż nie bacząc na zwiększenie stra
ży karczemnej na granicy zachodniej , do
konane w lipeu 1885 roku , oraz jednocze
sne zwiększenie straży pogranicznej, do
chód z akcyzy, szczególniej w guberniach 
Królestwa Polskiego, był o wiele mniejszy, 
niż się należało spodziewać. Nadzór nad 
przemytnikami jest szczególniej utrudniony 
w miejscowościach, sąsiadujących z prowin- 
cyami Prus, gęsto zaludnionemu, dlatego, iż 
granica na znaczniejszej części przestrzeni 
jest otwarta i bez przeszkód dla kontra- 
bandzistów. Ponieważ za najbardziej sku- ! 
teczną i prowadzącą do celu walkę z kon- i 
trabandzistami spirytusu uważać należy tę, 
która jest oparta na zasadach ekonomicz
nych, przeto ministerstwo skarbu uważa za 
konieczne zniżyć cenę spirytusu w guber
niach Królestwa Polskiego, i w tym celu 
już przystąpiono do wypracowania odpowie
dniego projektu.

Pośrednik w irlandzkich zatar
gach ziemiańskich.

Zwróciło powszechną uwagę, że arcy
biskup Dublinu, ks. Walsh, wystąpił nagle 
z wnioskiem pojednawczym, który ogłoszony 
został w Freeman’s Journal. Dom ysł jest 
bardzo prawdopodobny, że na decyzyę dy
gnitarza Kościoła katolickiego w Irlandyi 
wpłynęła pośrednio obecność nadzwyczajne
go posła papieskiego, msgr. Persico Arcy
biskup pragnie wnioskiem swoim ułatwić 
rozwiązanie odwiecznego zatargu pomiędzy 
dzierżawcami a właścicielami dóbr ziem

skich. W tym celu ogłosił w wymienionym 
już organie pismo następujące:

Utworzona w ostatnim tygodniu na 
zgromadzeniu właścicieli dóbr ziemskich 
komisya reprezentacyjna uprawnia nas do 
nadziei, że obecnie mogą być przedsięwzięte 
skuteczne kroki, ażeby irlandzką sprawę 
agrarną uporządkować w sposób pojednaw
czy, na podstawie trwałej, sprawiedliwej i 
słusznej. Czy rozwiązanie w tym duchu 
nie mogłoby przyjść do skutku ? Powinniś
my więcej okazać zaufania do narad inte
resowanych obu stron zarówno, niż do urzę
dowych rozstrząsań angielskich mężów sta
nu. Czyliżby niemożliwem było zgromadzić 
konferencyę z. upoważnionych i pełnomoc
nych reprezentantów dzierżawców i właści
cieli dóbr ziemskich, ażeby opracować na 
słusznej i sprawiedliwej podstawie plan do 
ostatecznego rozwiązania sprawy ziemiań
skiej w Irlandyi ? Dzierżawcy mogliby w cią
gu jednego miesiąca porobić odpowiednie 
do konferencyi przygotowania. Zniesie
nie systemu podwójnego posiadania, znie
sienie obecnej gospodarki na obszarach 
wielkich w Irlandyi, znajduje się obecnie 
na pierwszem miejscu ustawodawczego pro
gramu ministerstwa. Jedyne praktyczne py
tanie przedstawia się dzisiaj w sformuło
waniu takiem: „pod jakiemi warunkami u- 
skuteczniona ma być ta rewolucya11. Bądź 
co bądź tedy, jest rzeczą pożądaną i w in
teresie wszystkich klas naszego narodu, a- 
żeby Irlandczycy sami mogli podać te wa
runki.

Pismo powyższe nie pozostało bez od
powiedzi, a nawet bardzo uprzejmej ze stro
ny właścicieli. P. Wentworth Erek, sekre
tarz stowarzyszenia właścicieli dóbr w Ir- 
landyi, wystosował także de Freemaris Jour
nal pismo, w którem oświadcza :

„Jako właściciel większej własności w 
Irlandyi, zgadzam się bezwarunkowo z 
projektem ks. arcybiskupa Walsh, lepiej jest 
bowiem, jeżeli my tutaj Irlandczycy sami 
utworzymy podstawę do pojednania pomię
dzy właścicielami a dzierżawcami, niż żeby 
sprawę tę załatwiali politycy angielscy i 
szkoccy. My jesteśmy obecnie także tylko 
hipotekarnymi posiadaczami naszych dóbr, 
i sądzimy, że z powodu uszczerbku, który 
nam wyrządza nowe ustawodawstwo, mamy 
prawo do kompensaty i nie powinniśmy po
zwalać na dalsze konfiskaty naszych dóbr“ .

Nie obeszło się wprawdzie przy po
wyższych usiłowaniach bez opozycyi i przed
stawienia sprawy w innem trochę świetle; gdy 
jednak wątpliwości podnosi dziennik, który 

1 miesza sprawę agrarną z autonomią^ poli
tyczną, głos ten nie budzi zaufania. Tak 
mianowicie odzywa się z wielkiem niedo
wierzaniem Daily News, twierdząc wpraw
dzie, że pomysł jest godny pochwały, że 
w oczach świata arcybiskup na większy je
szcze szacunek zasługuje, ale zarazem do
daje i pesymistyczną przepowiednię, która 
brzmi: „Plan niemożliwy jest do wykonania,

rostą i Rotmistrzem królewskim. Wszyscy 
też ze serdecznym uściskiem się rzucili ku 
niemu, Kmita, Kasztelanowa a nawet Smo
lick i: jak wyrósł, jak zmężniał, jaki wspa
niały rycerz jest z niego. Xiądz Wara, cho
ciaż niemało widywał rycerzy, patrzał nań 
z wielkim respektem, — a Jagienka ze zdzi
wieniem, bo znając go z imienia, nieraz 
wprawdzie o nim myślała, lecz słysząc, że 
jest Starostą a do tego Rotmistrzem, wyo
brażała go sobie mężem już siwiejącym, z 
ogromnym wąsem i głosem chropawym. 
Takiż-to jest ten W ilczek?...

Kasztelan i Kasztelanowa posadzili go 
więc między sobą a zapewniwszy się, że 
nie jest głodny, zaczęli go wypytywać, kę
dy bywał przez te wszystkie lata, kogo tam 
poznał, co widział, kiedy był na Zamku 
krakowskim, jak jest zapisany u Króla i co 
o nim rozumie?

Wilczek odpowiadał, jak umiał, trwa
ło to długo wszyscy go ciekawie słuchali 
a nąjciekawiej Jagienka. W klasztorze Pa
nien Klarysek nigdy obcych ludzi nie w i
dywała, na Zamku Sobieńskim mało kto 
bywał, prawie sama szlachta Sanocka, lu
dzie poczciwi, lecz prości, „do korda a nie 
do prawaJ jak mówiło późniejsze przysło
wie, a jeśli się kiedy zjawił jaki Kasztelan j 
lub Wojewoda, to był to człek stary i nie- 
zajmująey: teraz dopiero po pierwszy raz 
obaczyła prawdziwego rycerza. Tacyż-to 
młodzi, tak piękni, tak grzeczni, są ci ry
cerze? Słuchając go, myślała nad tem i 
dziwnie ją to rozmarzyło. A jakiś głos scho
wany w głębi jej duszy, którego dotid je 
szcze nigdy nie słyszała, szeptał je j cich o : 
Takiego rycerza mieć dla siebie samej, 
mieszirać z nim na jego zamku, módz się 
do jego piersi przytulić i wiedzieć, że. się 
nie jest samą na świeeie i że się ma ry
cerską przy sobie obronę, — czyż może byc 
większe szczęście dla biednej sieroty?

(C iąg dalszy uaBtąpi.)
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Sawaryn, zarobnik, rodem z Krotoszyna zatru- sśne Doussayepo  I g ^  nhnhód tych uroCzystości zjada sie wszystkie
dniony przy budowlo magazynów rządowych | b y s t r e .  * 1 * ^
przy placu Cłowym, spadł wczoraj o godz. 5. 
po południu z rusztowania i z powodu ciężkich 
skaleczeń został do szpitala odwieziony, gdzie 
o godzinie 10 wieczór zmarł. Śledztwo zarzą
dzono.

— Z teatru. Dziś, pierwszy gościnny 
występ artysty dram. teatrów warszawskich, 
Bolesława Ładnow.skiego w „Właścicielu Ku
źnio" dramacie Ohneta.

— Stan powietrza. Barometr idzie
nieco w górę.

Prognoza na dobę, następującą od go
dziny 12 w południe dnia 3 b. m., według 
spostrzeżeń staeyi c. k. Szkoły politechnicznej: 
Wiatr o niepewnym kierunku, średnia tempe
ratura doby około 21°C., stan nieba zmienny, 
powietrze miernie wilgotne lecz skłonne do bu
rzy, pogodnie.

Najniższa temperatura była dziś nad ra
nem i wynosiła 14.5°C., najwyższa była 28.0°C.

Stan barometru, zredukowany na poziom 
morza, był dziś o 9 lano 764,1 mm.

(m) Handel korzenny pod firmą 
Królikowskiego , istniejący od dawna we 
Lwowie, w kamienicy niegdyś Peatkerów, a 
obecnie p. K. Kisialki przy placn Maryckim, 
cieszący się dawniej dobrem powodzeniem, po
siadał bowiem, zwłaszcza za życia swego za
łożyciela i właśoiciela śp. Pr. Królikowskiego, 
znakomite towary i miał na wzór kilku skle
pów krakowskich urządzony pokój do śniadań, 
przeszedł wczoraj na własność p. Wojciechow
skiego, posiadającego handel korzenny na rogu 
ulicy Akademickiej i Chorążczyzny.

—  Zapiski policyjne. C. k. Dyrekcja 
p olicy i aresztowała 2 bm. notowanego złodzieja 
Stanisława Franeiszkiewicza za kradzież wiktu
ałów z zamkniętej szafarki na szkodę Abraha
ma Kitza; Józefę Buczyńską za kradzież rzeczy 
na szkody jej chlebodawczyni Zawadzkiej i Sa
lamona Hercha Gorlitzera niebezpiecznego zło
dzieja za kradzież konia Tomasza Calaka, go
spodarza w Kulparkowie. —  S k r a d z i o n o  u 
Hadni Rupaport 150 sztuk bielizny ze strychu.

—  Pożary. W  powiecie przemyskim, 
we wsi T ork i, spłonął dom mieszkalny, ubez
pieczony, w artości 800 złr., we wsi Medyka 
karczma z zapasem okowity wartości 6000 zł 
nieubezpieczone; we wsi Podmojscaeh dom
m ieszkalny i budynki gospodarcze wartości 615 
zł. nieubezpieczone, i we wsi Hureczko stodoły 
ze zbożem Herscha Meilecha, dzierżawcy dóbr 
u br. Brunickiego, wartości 7000 zł. nieubez- 
pieczone. We wsi Glinniku maryampolskim 
w  powiecie gorlickim spłonęła karczma dworska 
w artości 2.500 zł. ubezpieczona.

Kiel w anh uniwersytetu miejscowego ŃaTtep- 
ne kongresy astronomiczne odbyć sie mila w 
Brukseli i w Monachium. S J

r Ł ~~• ®i6demŁa w katedrze kolońsfeicj
Liczba Biedni jest podstawą wszystkich pomia 
rów i ozdób tego wspaniałego domu Bożego. 
VVe wszystkich portykach jakoteż i u wejść 
bocznych znajduje się siedm nisz do umieszcze
nia posągów przeznaczonych. Głębokość przed
sionka wynosi 7 razy 8 czyli 56 stóp., a znaj
duje się w nim 7 postumentów dla posągów, 
7 orkieBtr otacza wysoki chór, który podobnie 
jak wnętrze kościoła, posiada szerokość 7 razy 
23 czyli 161 stóp; wysokość chóru wynosi ró
wnież 7 razy 23; 7 razy 10 wysokość naw 
bocznych; dwa rzędy po 7 kolumn ozdabiają 
chór, a po 7 kolumn odiziela boczne nawy i 
tak dalej i dalej wszędzie nawet w najdrobniej
szych szczegółach ornamentyki cyfra 7 odgry
wa pierwszorzędną rolę, albowiem według po
jęć, jakie panowały w wiekach średnich, cyfra
ta była świętą.

_  Nieznany utwór Juliusza Sło-
waekfnffO Z listów  Juliusza S łow ackiego do 
m a t k i  w iedziano, iż autor Kordyana p isa ł po
f r a n c u s k u  pow ieść historyczną p o lsk a , utworu
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francuskiej, jak Aleksander Dumas, Sardou, Ju- 
les Simon, Pasteur, Flamarion, Marcot, Ró- 
naud, Rochefort i t. p.

—  Ciekawy zapis. W Paryżu zmarł 
temi dniami stary nauczyciel śpiewu. J. Lafo- 
restier, który krociowy swój majątek zapisał na 
„rzecz tych młodych kobiet, które w pochle
biającej nadziei znalezienia sławy na deskach tea
tru, wstąpiły na tę cierniową drogę życia, ale ze 
swych różowych snów rychło wyrwane zostały". 
Kobiety takie mają otrzymywać z powyższego 
funduszu wsparcia pieniężne na przecierpienie 
pierwszego rozczarowania i bolu i jęcia się ja 
kiejś innej pracy lub innego zawodu.

_  Wyśeigi w Moskwie. W  odbytych 
d. 30 z. m. wyścigach, w biegu o nagrodę 
rs. 1.500 dla dwulatków, zwycięztwo odniósł 
koń „Gayaze“ L. Grabowskiego. W handicapie 
wielkim o 1.000 rs. dla trzylatków długość 
mety w 2 s. 133, pierwszy stanął u mety koń 
„Hajdamaka" L. hr. Krasińskiego, drugą była 
„Proyence" L. Grabowskiego, trzecią „Anun- 
cyata" Doroiyńskiego.

— Ku uczczeniu pamięci Apostoła 
Pawła, postanowiło kilku Amerykanów wznieść 
w rodziunem mieście jego w Tarsus w Azyi 
Mniejszej przytułek dla sierót. Projektodawcy 
zapewnili roczną subwenoyę w sumie 12.000 
fran, i zamierzają utrzymywać w przytułku 50
sierot.

— Przykłady długowieczności.
Moslńew. Wied. piszą : „Gubernia astrachań
ska, nie bacząc na pewne, nieprzyjazne dla zdro
wia mieszkańców warunki, przedstawia przy
kłady bardzo wymowne długowieczności mie
szkańców. 1 urzędowych danych za rok zeszły 
1886 ogłoszonych w Gońcu urzędowym, po
kazuje się, że w ci?Ku te£oż roku, zmarły na 
stępujące osoby, mające przeszło sto lat: W ło
ścianin wói Przy s/j ba, w powiecie Oarewskim, 
Jan Szustow, lat 105; kozaczka ze stanicy 
Krasnojarskiej, Darya Aboljaminowa, lat 105; 
włościanin wsi Ikriane, Sym-jon Żarkow, lat 
110; włościauka wsi Teodorówka, Eufemia Li- 
senko, lat 110; włościanin osady Władimirow- 
ka, Cyryl Szewczenko, 110 lat; włościanin wsi 
Targowa, Jaa Bntkow, lat 114 i włościanin 
wsi Kisielewo, Audrzej Nowochopiarskij 120
la t

— Poszukiwanie skarbów. Kijow
skie Słowo umieszcza wiadomość, że mania 
poszukiwania skarbów nie na żarty opanowała 
nadnieprzańskich włościan. Do roku zeszłego 
poszukiwaniem skarbów zajmowali się-sami 
tylko marzyciele, wierzący w łatwość zbogace- 
nia się odkryciem legendowych bogactw. Ale 
oto w roku zeszłym powiat ten nawiedził ar
cheolog z Petersburga Ewarnicki a w czasie 
swego tam pobytu rozkopał wielki kurhan, we 
wsi Wolne. Nic nie znalazł p. Ewarnicki, 
ale silnie podniecił wyobraźnię włościan. „Je
żeli z Petersburga przyjeżdżają szukać skar
bów mówili włościanie —  dowód, że gdzieś 
się one znajdują". I oto rozpoczęły tworzyć się 
o mało że nie akcyjne stowarzyszenia, koszto
wne jak na włościańskie kieszenie wydatki na 
rozjazdy, wywiadywania się i zapłaty wróżkom 
obiecującym wskazać napewno miejsce, gdzie są 
skarby. Rozumie się, że wszelkie podobne wska
zówki w rezultacie okazują się fałszywemi, ale 
poszukiwacze bynajmniej tern się nie zniechęca
ją i tracą dalej pieniądze na nowe poszukiwa
nia. Niekiedy mania ta wytwarza zabawne sy
tuacje. I tak naprzykład nad rzeką Oreli, wró
żki wskazały poszukiwaczom granitową skałę, 
na której żadnych oznak szczególnych widać 
nie było. Poszukiwacze nabywają skałę tę od 
właściciela majątku, z warunkiem, że po roz-

naw efUbTograf" Słowackiego, dr. a. Małecki. 
Dopiero teraz powieść Słowackiego stanie się 
dostępną ogółowi. Z rękopisu będącego wła
snością p. Sobieszczańskiego, byłego oficera b. 
wojsk polskich, przełożył powieść Słowackiego 
na język polski p. Jan Amborssi, a Kłosy  za
częły ją w tym przekładzie drukować Powieść 
nosi tytuł Król Ladawy, jest pisana pod wpły
wem Walter Scotta, a głównymi jej bohaterami 
są dwie głośne na Ukrainie postacie: emir 
Wacław Rzewuski i Ignacy Soibor Marchocki. 
tiłowacki pisał Króla Ladawy w r. 1832, 
chcąc pokazać Europie, że nietylko Szkocja i 
Anglia obfitują w typowe postacie i wybitne 
charaktery, lecz nie dokończył go, oddawszy się 
zupełnie poezyi polskiej.

— Klasztor jasnogórski. Rozpoczęte 
W ioku zeszłym roboty około odrestaurowania 
■wałów, okalających kiasztor 0 0 . Paulinów na 
Jasnej Górze, zostały już ukończone. Niebawem 
mm., wiwniuł odnowione mury zewnętrznerównież odnowione niury

— N o w y  m iesięczn ik  pod tytułem 
evue dę Paris et de Pótershourg zacznie

- ud kierowni

Na obchód tych uroczystości zjadą się wszystkie 
dzieci duńskiej pary monarszej z rodzinami. 
Wnucząt będzie wszystkich razem 14ro, książąt 
i księżniczek, z których najstarsze są córki 
księżnej Walii Wiktorya i Matylda, w wiekn lat 
19 i 18.

— Egzekucya Pranziniego. Pranzini, 
sprawca potrójnego morderstwa, został w ubie
głą środę stracony w Paryżu Trybunał przy
sięgłych po przeprowadzonej rozprawie, o któ
rej przebiegu donosiliśmy pokrótce, skazał mor
dercę na karę śmierci, a sąd kasacyjny odrzu
cił apelacyę skazanego. W  przeddzień egzeku
cji, Pranzini, który w ciągu całego procesu 
okazywał nadzwyczajną krew zimną i do ni
czego przyznać się nie chciał pomimo obcią
żających go silnie dowodów, zdradzać począł 
pewien niepokój. W ciągu dnia tego, nie wie
dząc jeszcze czy prezydent GrÓYy zatwierdził 
lub nie wydany wyrok śmierci, i sadząc za
pewne, że zmieniony będzie na ciężkie roboty, 
Pranzini wypytywał strażników o nie a dowie
dziawszy się jak ciężką pracą obarczeni są ska
zańcy i jak żelaznej poddani są karności, 
zawołał: Nie, wolę stokroć śmierć! Nastąpiła 
potem chwila rozpaczy; Pranzini rzucił się na 
łóżko ubrany, a nakrywszy się z głową usiło
wał życie sobie odebrać, czemu jednak wczas 
przeszkodzono. Następnie opanowało go zupełne 
ubezwładnienie lecz wkrótce potem skazaniec 
odzyskał całą odwagę i wyrażał nadzieję że 
będzie ułaskawiony.

Już od godziny jedenastej wieczorem we 
środę, wszelki ruch na ulicy de la R0quette 
prowadzącej na plac stracenia został wstrzy
many. W pół godziny później całą ulicę zapeł
niło wojsko i gwardya republikańska. Noc była 
bardzo ciemna, niebo pokryte chmurami wicher 
dął bez przerwy. Około pół do trzeciej’ w nocy 
u<azały się na placu dwa furgony; na jednym
wieziono rusztowania gilotyny, drugi przezna
czony był na pomieszczenie ciała skazańca. Fur
gony te stanęły naprzeciw drzwi więzienia de 
la Roquette a kat i jego pomocnicy zajęli się 
natychmiast ustawianiem gilotyuy. O godzinie 
pół do piątej rano wszystkie przygotowania były 
skończone a urzędnicy, mianowicie prokurator 
republiki, sędzia śledczy, dyrektor więzienia, 
kapelan ks. Faure i inni weszli do celi Pran
ziniego, który spał. Obudzono go a dyrektor
więzienia oznajmił mu, iż rekurs jego zarówno 
jak i odwołanie się do łaski zostały odrzueone, 
Skazaniec zbladł straszliwie-

— Pranzini, rzekł dyrektor, miałeś pan 
odwagę dotychczas, nie trać jej i w tej osta 
tniej chwili.

—  Masz pan słuszność, odrzekł skaza
niec. Jedno mi jest przykrem, iż nie przychy
lono się do prośby mej. abym mógł z matką 
się widzieć. Umieram przecież niewinny....

Podczas tej rozmowy Pranziui ubierał się 
z pomooą strażników. Na zapytanie, czy chce 
sam na sam pozostać z kapelanem, skazaniec 
dał odmowną odpowiedź.

Nie, odrzekł. Niech kapelan spełni swój 
obowiązek, ja mój także spełnię. Gdy si« ubrał 
kazano mu wstać. Pranzini zaczął iść bardzo 
szybko ; strażnicy go wstrzymali.

O, nie obawiajcie się ! — zawołał 
nie myślę uciekać.

Zdawał się być spokojnym. W sali, gdzie 
się odbywa ostatnia toaleta skazańców, bez oporu 
powierzył się rękom pomocników kata; gdy mu 
krępowano nogi, rzekł jeszcze:

— Pragnąłem tylko 30-dniowej zwłoki, 
o którą w liście prosiłem prezydenta. Odmówił 
mi... Bóg jest wielki! Jestem kontent że umie
ram, zamiast iść do ciężkich robót. —  W tej 
chwili wzrok jego padł na stojącego opodal 
naczelnika służby bezpieczeństwa, p. Taylora.

przez
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sadzeniu jej kamień pozostawią właścicielowi, j Ujrzawszy g0 Pranzini* zawołał-
a dla siebie zabiorą skarb. Wnet zjawia się j ■ p  . . . .
doświadczony górnik, otrzymuje pozwolenie na 1 <s . . .  Banie Taylor nie ukrywaj się pan
dynamit i robota się'rozpoczyna. Skałę rozsa- i fima(łftowle pańscy zeznali nieprawdę. Przekleń-
dzono, ale naturalnie nic nie znaleziono: sam
tylko właściciel majątku odniósł korzyść, bo 
sprzedał kamienie. Szczęściem, kurhany —
reg których ciągnie się po obu brzegach rzeki j uayu'"‘u" oJ ----------------
Oreli, czyli starodawnej Ugły —  wszystkie i dników, kapelana i pomocników kata, wyszedł- - - - 1 ‘ TVł .  , 1 11, 1

stwo temu, który.... U rw a ł nie skończyw szy, a 
po chwili dodał: 

gze | — Umieram niewinny. Gest fini. Po
; j ukończonej toalecie, Pranzini w otoczenia urzę-

z więzienm. Był strasznie blady, lecz szedł od
prawie znajdują się w granicach wiejskich wy- i * u  —  ~  ~

i„ ł int, i ważnie. Widok lusztowama me w yw arł nan
pozornie żadnego wrażenia; odtrącił strażników, 
którzy go chcieli podtrzymywać. Usunął również 
zbliżającego się kapelana, lecz stanąwszy u pod
nóża rusztowania, zwrócił się sam do księdza 
i rzekł:

—  Spadek po eunueliu. W Konstan-j ~  Pr°s/ę mi krzyż podać Wziął go, 
>lu zmarł niedawno strażnik 800 odalisek i uoałowa* 1 oddał kapelanowi. W tejże chwili

| kat i pomocnicy schwycili go, a za parę sekund

gonów lub cmentarzy. Włościanie pilnie ich 
strzegą, nie dla historycznej ich waitośei, ale 
wprost przez zazdrość, aby urojony skarb ni
komu innemu się nie dostał. Pojedyncze mo
giły za to mocno są peuszkadzane, ale o zna
lezionych skarbach dotąd jakoś nie słychać.

tyuop
haremu sułtańskiego, eunuch Beehram-Aga. p o -! K*‘  1 « -w y « u  go a za p».ę
zostawiając po sobie około 5 milionów franków i f owa Pranziniego odcięta od tułowia, spadł

' Jn 7*winszonecro r, drugiej ar.rnnv rusztowani:
fortuny. Jakiś Turek w Petersburgu, jak dono
szą gazety rossyjskie. pretenduje o te pieniądze, 
dowodząc, że jest synem Bechrama-Agi; zdaje 
się wszakże, żc trudno mu będzie udowodnić, 
iż jest synem owego dozorcy haremu sułtana.

do zawieszonego z drugiej strony rusztowania 
kosza. Sprawiedliwości ludzkiej stało się zadość 

Pranzini miał lat 31.
— Wystawy pięknych kobiet wcho

dzą obecnie w modę. W ostatnich dniach od-
— Na dworze duńskim przygotowuje i były się dwie takie wystawy: w Budapeszcie

r  4,0  . I - Tk___1— 1 . \TT  O  a a  «  „  — _i w Brukseli. W Peszcie zgłosiła się na wy
stawę i po nagrody niezliczona Pość pięknych 
pretendentek; komitet wybrał wszakże tylko 30. 
pierwsze premium zyskała jednogłośnie panna 

! Gizela Scholz, blondynka, drugą panua Ida To-

8ję cały szereg uroczystości rodzinnych, które  ̂
obchodzone będą w zamku Freedensborg. Trze- 
0iego września przypadają urodziny synowej 
monarchy duńskiego, królowej greckiej O lgi;

“ 2  >a.”S  i - *  . « »  * - *  o j
M o j pr»yp»1»« “ kie urodziny n s j . t a W  iUneo.o prommm pam Ita lsko Ko

wkrótce .ychodzió w Pory*. | “ ".V  oL tjp c , tro .o , p r W  króle Chry- 1, o, Ukto brunetka. Komttat, któremu prM m

SP' ° X e :  L W O .:^  .  t o  5 września 1887.

dniczył’ hr.” Stefan Karolyi, sprawował swój 
urząd z wielkiem namaszczeniem ; tłum szalał 
z adoracyi, a kobiety od konkursu odrzucone, 
straszliwe wygadywały rzeczy.... W Brukseli 
zakończyła się wystawa kobiet w ubiegły wto
rek. Udzielono pięć nagród, z których pierwsza 
nosi nazwę Prix de Elcscellence. Ze zgłoszo
nych kobiet wybrał komitet do nagrody tylko 
8 najpiękniejszych dziewic. Nagrodę pierwszą 
otrzymała „romantyczna piękność* panny Yel- 
deken, biednej szwaczki z jednego z przed
mieść brukselskich. Wraz z nagrodą obdarzył 
ją prezes komitetu, radca m ejski p. Bćde — 
całusem uroczyście wymierzonym w prawy po
liczek. Drugą nagrodę pozyskała „blassyczna 
piękn ść jedneji moiystki, trzecią nagrodę „sie
l a n k o w a  piękność* kwieciarki z Grandę Place 
p. Paque. Czwartą i piątą nagrodę wymierzono 

losowanie.
— Cesarz brazylijski, don Pedro u- 

się z Kichy do Baden-Baden, zkąd w poło
wie października przybędzie na dłuższy pobyt 
do Wiednia, a następnie wyjedzie z powrotem 
do Brazylii. Zapowiedziane odwiedziny War
szawy przez monarchę nie przyjdą tedy do 
skutku.

— W brukselskiej wystawie po
wszechnej, która ma się odbyć w roku 
wrzyszłym, weźmie także udział sułtan Zan
zibaru.

— Wściekłe jelenie. W słynoym
nieopodal Londynu położonym parku Richmond, 
musiano w ubiegłym tygodniu zastrzelić 9 je
leni, które dostały wścieklizny. Groźna ta cho
roba jest nader rzadką śród rogaczy.

— W  Alpach szwaj-arskich zginęło 
od lg° kwietnia do 15go sierpnia bież. roku 
23 turystów.

— Llcytacya korespondencyi i pa
pierów rodzinnych sławnej aktorki paryskiej z u- 
hiegłego stulecia, pani Saint-Huberty, znalezio
nych niedawno u jednego z miejscowych anły- 
kwaryuszów, odbędzie się wkrótce w Paryżu. 
Owa bohaterka teatralna widziała swego czasu 
u nóg swoich największych mężów Francyi. 
Chateaubriand składał jej hołdy, Ludwik XVI 
dla niej skracał rady ministeryalne, byle się z 
nia tylko wcześniej zobaczyć, a Napoleon I, 
jako porucznik artyleryi napisał na jej cześć 
jedyne wiersze w życiu swojem. Koniec uwiel
bianej artystki był bardzo smutny. Poślubiła 
ona następnie hrabiego Entraigues, który u- 
legł obłędowi umysłowemu i została wraz z 
mężem swoim zamordowana przez chciwego słu
żącego.

— Dochody teatrów w Paryżu. W
ciągu roku 1886/7 25 teatrów w Paryżu mia
ło 19.234.798 franków dochodu. Najwięcej o- 
siągnęła „Opera" 3,143.496 franków, następ
nie „Theatre Franęais" 1,878.523 frauków, 
spalona „Opera Comiąue* 1,573.567 franków, 
„Eden" 1.276.725 fr., „VariótĆs“ 1,163.955 
fr., „Porte St. Martin" 1,065.118 fr„ „Gaitć* 
958.868 fr., „Chatelet" 942.401 fr., „Yaude- 
vil!e“ 791.070 fr., „Gymnsse* 742.474 fr., 
„Bouffes Parisiens" 725.997 frauków, „Pa- 
iais-Reyal* 655.022 franków, „Folies dramati- 
ques“ 648.418 fr., „Ambign" 578.949 fran
ków, „Nonveautós“ 500.374 frantów, „Odćon* 
487.483 fr.. “ Renaissanee* 367.578 f r , „Me- 
nus Piaisirs" 321.021 fr. i t. d. Poprzedni se
zon przyniósł 17,471 502 fr. dochodu, zatem o 
1,703.296 franków mniej. Aktorowie w o- 
statnim sezonie otrzymali 1,990.703 fr., zatem 
więcej niż w r. 1885/6 o 125.302 fr.

—  Ze statystyki nafty. Czasopismo 
paryskie Genie civ%l zamieszcza bardzo zaj
mujące statystyczne dane, dotyczące produkcji i 
konsumcyi nafty. Pod względem wydajności o- 
leju skalnego, pierwsze miejsce zajmuje dotych
czas Ameryka, gdzie w ciągu r. 1886 wydo
byto 25,733.960 hkl.: produkeya nafty rossyj- 
skiej powiększa się nieustannie i wyniosła w
ciągu tegoż samego roku 8.580.000 hkl. Inne 
kraje wyprodukowały ogółem 700.000 hkl. nafty, 
tak, że cała przeszłoroczna produkeya wyniosła 
nieco więcej niż 35 milionów hkl. Co zaś do 
konsumcyi to Niemcy, Niderlandy i Szwajoarya 
spotrzebowały 7 i pół miliona hktl. nafty ame
rykańskiej, Stany Zjednoczone, Kanada i Me
ksyk 5 i pół milona hkl.; Rossya zaś nafty 
swojej własnej 4 miliony hktl., nakoniec Au- 
strya-Węgry, Indye i Turcya po 1 i pół mi
lionie hkl. Konsumcya nafty w innych krajach 
jest bardzo nieznacza.

Chustka do nosa Agamemnona.
Dzięki usiłowaniom znakomitego w swoim cza
sie aktora, Taimy, w tragedyach klasycznych 
polecono artystom przywdziewać, zamiast zwy
kłego ubrania, togi i odpowiednie szaty wierz 
chme. Do zaciętych przeciwników tej inown 
cyi należał Vanhove, którego córka by a poślu*

« r j “ tov 1

rzekł z niechecia Knat nIftgemi W Aulis%
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ciói P°Jedny ™ i a  nieprzyja-
rokiem l  kBZPan^ i , del Silvio, został przed 
rj '  na wyg“ *aie za artykuł konspi-
racyjny Małżonka wygnańca udała się niedawno 
do króiowej-regentki z prośbą o ułaskawienie, 
a Marya-Krysty na niezwłocznie prośbę tę uwzględ-



niła. Del Silvio, powróciwszy do Madrytu, udał 
się do królowej z podziękowaniem za łaskę. „Ile 
pan masz dzieci ? “ —  zapytała monarchini. 
„Sześcioro/— brzmiała odpowiedź. „To za wie
le," — rzekła królowa, —  „podziel się pan ze 
mną." Del Sylvio ukłonił się w milczeniu, a 
niebawem troje dzieci pisarza zostało na rozkaz 
królowej pomieszczonych w królewskim zakładzie 
naukowym.

— Zabawną parodyę pojedynku ame
rykańskiego podają, pisma meksykańskie. W 
Tampico poróżniło się jakoby dwóch panów i 
jeden wyzwał drugiego na pojedynek. Wyzwa
nie zostało przyjęte, a obrażony, jako mający 
prawo wyboru broni, postawił następujące wa
runki : walka ma się odbyó w ciemnym pokoju, 
do którego wpuszozonych zostanie 100 tarantuli. 
Zamiast zwalczać siebie wzajemnie przeciwnicy 
zabijać będą tarantule i nie opuszczą pokoju 
dopóki jeden choćby owad będzie żywy. Jakoż 
pojedynek odbył się jak powyżej, w zupełnie 
ciemnym pokoju; świadków nie było. Gdy na
reszcie przyjaciele bojowników zaniepokojeni 
długiem trwaniem pojedynku wyłamali drzwi 
obaj przeciwnicy leżeli, otoczeni żywemi i 
martwemi jadowitemi owadami na ziemi bez 
żyoia.

— Nieustająca wystawa zjednoczo
nego towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
przy placu św. Ducha 1. 10, otwartą jest co
dziennie od godziny 11 rano do 7 po południu. 
Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 15 ct., 
w dni powszednie 30 ct. Dla członków wstęp 
wolny.

Wystawa Krajowa w Mowie.
Jak wiadomo z wczorajszego doniesie

nia, po uroczystości otwarcia wystawy od
była się uczta, podczas której wniesiono 
drugi toast na cześć Najd. Cesarzewicza, 
jako najwyższego Protektora Wystawy i Je
go Małżonki Najd. Arcyksiężnej Stefanii. 
O toaście tym zawiadomiono Jego Ces. W y
sokość następującym telegram em :

„Z  okazyi otwarcia Wystawy krajowej 
w Krakowie, zebrani uczestnicy uroczystości 
ośmielają się wznieść z najwdzięczniejszem 
uniesieniem i miłością na cześć Waszych 
Cesarskich W ysokości: Arcyksięcia Rudolfa, 
Najdostojniejszego Następcy Tronu, Protek
tora Wystawy — i Najdostojniejszej Arcy
księżnej Stefanii, tysiąckrotny okrzyk: Niech 
żyj% 1

Pod. Artur Potocki, Szlachtowskia.
W  półtorej godziny nadeszła z W ie

dnia następująca odpowiedź telegraficzna na 
ręce hr. Artura Potockiego.

Wiedeń, Burg 1 września. T o b i e, 
K o c h a n y  H r a b i o ,  B u r m i s t r z o w i  i 
w s z y s t k i m  u c z e s t n i k o m  d z i s i e j 
s z e j  u r o c z y s t o ś c i  n a j s e r d e c z n i e j 
s z e  p o d z i ę k o w a n i e  z a  t e l e g r a m ,  a 
z a r a z e m  m o j e  n a j ż y c z l i w s z e  p o 
z d r o w i e n i e  i ż y c z e n i a  p o m y ś l n o 
ś c i  i p o w o d z e n i a  d l a  W y s t a w y .

Rudolf.

Do obiadu w restauracyi na placu wy
stawy zasiadło około 200 osób. Honorowe 
miejsce zajął JE. p. Namiestnik Zaleski, 
po prawej jego stronie JE. ks. Adam Sa
pieha, po lewej JE. W łodzimierz hr. Dzie- 
duszyeki. Naprzeciw JE. p. Namiestnika 
zajął miejsce Marszałek krajowy JE. hr. 
Jan Tarnowski; po prawej ręce jego sie
dział JE. Paweł Popiel, po lewej generał 
Kirschner.

Pierwszy toast wniósł Prezydent miasta 
Dr. S z l a c h t o w s k i n a  cześć NPana. Toast 
ten brzmiał, jak następuje:

Dzień dzisiejszy, jako dzień otwarcia 
Wystawy krajowej, jest dla naszego miasta 
dniem uroczystym,'świątecznym i radosnym. 
Jest on takim równie dla całego kraju, bo 
Wystawa jest krajową, a Kraków poczytuje 
sobie to za zaszczyt, że Wystawa tutaj się 
odbywa. Komitet nie zawiódł się w swojem 
oczekiwaniu, bo artyści, rolnicy, przemy
słowcy i rękodzielnicy ochoczo stawili się 
na wezwanie i zapełnili plac Wystawy li- 
cznemi, kosztownemi i pochwały godnemi 
okazami mozolnej i skutecznej pracy. Cze
kajmy jednak na to, jaki sąd kraj wyda, 
lecz miejmy nadzieję, że będzie pomyślny, 
że uznanie znajdzie niezmordowana praca, 
podjęta w trudnych warunkach. Ale cho
ciaż postęp na każdem polu jest bezpośre
dnim owocem prywatnej osobistej lub zbio
rowej pracy, to przecież daremne byłyby te 
usiłowania, gdyby nie doznały odpowiednego 
poparcia tak ze strony ustawodawstwa, jako- 
też ze strony wszystkich administracyjnych 
organów, a że tak jest, zawdzięczać to ma
my łasce i wspaniałomyślności najmiłości- 
wiej nam panującego Monarchy, który w 
głębokiem poczuciu sprawiedliwości przy
wrócił nam przyrodzone prawa naszej naro
dowości, który zdziałał, że dzisiaj nasze 
władze rządowe idą ręka w rękę z orga- 
aami autonomicznemi i z całera obywatel

stwem. Przedewszystkiem więc Najjaśniej
szemu Panu zawdzięczać mamy to, że przy 
wspólnych siłach znalazła się główna pod
stawa do podźwignięcia kraju pod wzglę
dem moralnym i ekonomicznym. Dlatego 
też Imię Jego głęboko jest wyryte w sercu 
każdego Polaka; i wszyscy gorąco tego 
pragniemy, aby Wszechmocny zachował 
nam Go jak najdłużej i błogosławił Jemu i 
Najdostojniejszej Jego Rodzinie na każdym 
kroku

Przejęty tern uczuciem wnoszę toast: 
Najjaśniejszy Pan nasz, Cesarz i K ro i: Niech 
żyje!

Zgromadzeni wznieśli z zapałem trzech- 
krotny okrzyk, ozwały się salwy moździe
rzowe, a muzyka zagrała hymn ludowy, 
którego, powstawszy z miejsc, wysłuchali 
zebrani.

Drugi toast wniósł w te słowa prezes 
Wystawy, hr. Artur P o t o c k i ,  na cześć 
Protektora Wystawy Najdost. Arcyksięcia 
Rudolfa i Jego Małżonki Najdost. Arcy
księżnej Stefanii:

Po spełnieniu toastu na cześć NPana, 
wszystkim leży na sercu gorący wyraz ży
czeń dla naszego Najłask. Protektora Najdost. 
Arcyksięcia Rudolfa.

Cały kraj z wdzięcznością przecho
wuje świeżą pamięć pobytu Najdost. Na
stępcy Tronu między nami.

Poznając kraj nasz, dał siebie poznać, 
a wspomnienie tych chwil, wspomnienie 
Jego łaski, Jego uczuć dla kraju, i Jego 
serdecznej dobroci pozostanie zawsze me- 
zatartem w wdzięcznej pamięci kraju, a za
razem rękojmią przyszłości.

Dając wyraz gorących uczuć naszych 
dla Najd!! Syna naszego ukochanego M o
narchy, niech mi wolno będzie połączyć z 
tym toastem drugie zdrowie na cześc i po
myślność Jej Ces. i Król. Wysokości Arcy
księżnej Stefanii.

Nam przedewszystkiem, Krakowianom, 
którzyśmy doznali wysokiej łask i, poznania 
i goszczenia tej Najdostojniejszej 
przysłużą prawo wzniesienia na jej cześc 
kielichów. Wdziękiem swym i łaską, uro
kiem i dobrocią zjednała sobie serca, a żal 
szczery ogarnął wszystkich, że nie mogła 
towarzyszyć po całym kraju Najdostojniej
szemu Swemu Małżonkowi. Jednym toa
stem wznoszę zdrowie Dostojnej Pary: Naj
dostojniejszy Areyksiążę Rudolf, Następca 
Tronu i Jego Najdostojniejsza Małżonka, 
Arcyksiężna Stefania, niech żyją 1

Równie, jak przy toaście na cześć 
Najj. Pana, ozwały się okrzyki, zabrzmiały 
salwy, a muzyka odegrała hymn ludowy.

Trzeci toast wzniósł JE. p. Namiest
nik Z a l e s k i :  Dopełniliśmy dziś — mówił 
dostojny mówca -  pięknej uroczystości 
otwarcia Wystawy, która daje świetny obraz 
p r o d u k c y i  ekonomicznej i artystycznej. Przed
stawia ona to , co dziś mamy i czego się 
jeszcze spodziewać możemy. Niepospolita to 
zasługa mężów, którzy niezrażeni wątpli
wościami, ani trudnościami, silni swem po
święceniem i wiarą w siebie i w siły twór
cze kraju, wzięli się do dzieła, i wywiązali 
się w tak zaszczytny sposób z zadania. 
Nie chcę ich wymieniać poszczególnie, 
uważam to w tem zgromadzeniu za zbyte
czne, albowiem wszyscy ich znamy i ceni
my ich zasługi.

Wspomnę tylko o jedn ym , którego 
niestety już między nami nie ma. Wydarła 
go śmierć przedwcześnie, a po jego bystro
ści umysłu , nieskazitelności charakteru , a 
przedewszystkiem miłości kraju, społeczeń
stwo nasze jeszcze wiele spodziewać się 
miało prawo. Jednakże i to, co już zdziałać 
mu było dozwolonem , na zawsze zapewnia 
mu wdzięczne wspomnienie w sercach ro
daków. Cześć ś. p. Mikołajowi Zyblikiewi- 
czowi.

Życząc wystawie najlepszego powodze
nia, wznoszę zdrowie prezesów , dyrektora 
i jego zastępcy , oraz członkow komitetu .

Czwarty toast wzniósł JE. hr. W ło
dzimierz D z i e d u s z y c k i  na cześć JE. p. 
Namiestnika w tych mniej więcej słowach:

Łaska, troskliwość i opieka Najj. Pa
na nad nami, widoczna także w całym 
szeregu Namiestników, gorąco służących 
krajowi. I dzisiaj tu obok ranie siedzi Na
miestnik, który godne w szeregu poprzedni
ków zajmuje miejsce. Chwalić go nie po
trzebuję, kocham go i szanuję, a z P«wm / 
śeią kochacie go wszyscy i szanujecie. Łoz 
main więcej nad to powiedzieć , chyba ży
czyć, by mu Bóg pomagał, iżby zawsze 
między nami był i pracował.

Piąty toast wzniósł p. Mikolasz ze 
Lwowa, jako przedstawiciel przemysłowców:

Przemysł jest podstawą rozwoju naro
dów. Bez przemysłu żaden naród nie jest 
w stanie dojść do samodzielności. W  prze
myśle leży możność zużytkowania wszyst
kich skarbów ziemi ojczystej. Dziś nastała 
walka przemysłowa. Ta walka na pozór spo- 
rojna, jest jednak straszliwsza od walki 
miecza. Obce narody, wprowadzające swe 
przetwory przemysłowe do krajów pod 
względem rozwoju przemysłowego niżej sto
jących, nietylko zabijają je  fizycznie, od- 
oierająe możność pracy, ale zabijają ducha

i skazują na ciągłe niewolnictwo, gdyż na
rody takie, gdy nie mogą nic wytwarzać, 
tracą wiarę w niezależność i tem samem 
oddalają się ciągle od swojego ideału — 
wolności narodowej.

Przeto popieranie przemysłu krajowe
go jest nietylko wielką zasługą oby
watelska, ale i patryotyczną cnotą. Dzi
siejsze uroezyste otwarcie Wystawy w 
starożytnym grodzie Polski, Krakowie, po
kazuje nam rozwój przemysłu naszego. 
To też z całem zaufaniem patrzymy w przy
szłość, i z tem większą nadzieją, iż na cze
le kraju stoi mąż, który wysoko pojmuje 
znaczenie i doniosłość przemysłu. Pod jego 
opiekuńczemi skrzydłami przemysł nasz 
może się dalej rozwijać i dosięgnąć do 
najwyższego uznania. Jego spokojna, wy
trwała i umiejętna praca w własnych jego 
dobrach i światłe kierownictwo sprawami 
krajowemi niechaj służy przemysłowcom za 
wzór do naśladowania. To też poleeając i 
nadal nasz przemysł jego łaskawej opiece, 
w imieniu przemysłowców wnoszę toast na 
cześć Marszałka krajowego, JE. hr. Jana 
Tarnowskiego 1 .

Szósty toast wzniósł Marszałek krajo
wy, J. E. hr. Jan T a r n o w s k i :

Z pomiędzy wszystkich części i tak 
licznych a różnorodnych gałęzi tej W ysta
wy, której otwarcie dziś uroczyście obcho
dzimy, dwa główne działy występują naj- 
wybitniej, i przedstawiają niejako dwa kie
runki pracy ludzkiej, oddzielne a jednak 
w bliskim związku z sobą będące: rolnictwo 
i przemysł

Pomimo zupełnej odrębności i samo
dzielności każdego z nich w swojej dzie
dzinie, związek ich ścisły i wzajemna za
leżność są tak istotną i niewątpliwą prawdą, 
że się nawet pomyśleć nie da postęp rol
nictwa bez współudziału i pomocy przemy
słu a nawzajem rozwój przemysłu i ręko
dzieł musi iść w parze z postępem rolnic
twa i w bardzo znacznej mierze od jego 
pomyślności zależy.

Związek organiczny dwóch tych kie
runków wypływa z samej ich istoty, a har
monijny układ między niemi i jednoczesny 
wspólny ich rozwój jest dopiero rzeczywi
stym p o s t ę p e m  i jest jednym z ważnych 
czynników pomyślności kraju.

Ale po za granicami pracy materyal- 
nej i utylitarnej jest jeszcze  sfera m na, 
sfera pracy ściśle umysłowej, jest 
wiąc z poetą —  „rajska dziedzina ułudy , 
zwana sztuka; a jak w świecie materyalnym, 
tak i na jo lu  wspólnej narodowej pracy 
kwiaty na tej niwie wyrosłe i tak uroczo 
ją  zdobiące nie mniejszą od najdoskonalszych 
owoców mają wartość.

Ważnym jest dzień, w którym zabiera
my się do zdania sobie sprawy z pracy do
konanej w tych trzech oddzielnych kierun
kach, jakiemi są : rolnictw o, przemysł i 
s z t u k a ; oby dzień ten był dla nich wszyst
kich erą nowego rozwoju i postępu.

Podnosząc kielich na cześć tego, co 
iu ż  osiągnięte i na powodzenie dalszych na 
tem polu prac i usiłowań, pozwolę sobie 
ująć wszystkie życzenia w jedno i kielich 
ten spełnić nietylko na pomyślność naszego 
rolnictwa i przemysłu, nietylko na cześć 
polskiej sztuki, ale także i przedewszystkiem 
na pomyślność tego, co nam najdroższe, na 
pomyślność naszego kraju!

Następnie zabrał głos dyrektor wysta
wy, dr. Faustyn J a k u b o w s k i ,  podnosząc 
w dłuższej mowie, iż obecna Wystawa do
wiodła, że kraj nasz świadom swych obo
wiązków, przygotowania sobie przyszłości 
własną pracą, korzystał w ostatnich dzie
siątkach lat" z nadanych mu praw rządze
nia samym sobą i że starał się skutecznie 
rozwinąć działalność na polu ekonomicznem 
w rozmaitych kierunkach. A chociaż skutki 
usiłowań nie dosięgły naszych życzeń i nie 
mogą zadowolnić wszystkich potrzeb, to je 
dnak pewna, iż kraj nasz znajduje się na 
drodze znacznego postępu, że na hasło do 
pracy stanęły zastępy pracujących, że się 
zaznaczyły wybitne kierunki przemysłu i 
że warto pracować nad jego rozwojem, bo 
świetną rokuje przyszłość 1

Mówca stwierdził z radością, iż w kra
ju powszechnie uznano potrzebę umiejętnej 
pracy, a patrząc na rezultaty usiłowań w 
tej mierze, podziwiać często potrzeba usi
łowania tych jednostek, "które bez poprze
dniej systematycznej nauki, bez należytego 
kierownictwa, bez środków, z największym 
wysiłkiem jęły  się uczyć i pracować z wy
trwałością tak rzadko nam przypisywaną i 
doprowadziły do piękDyeh rezultatów, prze
chodzących nadzieję

Dosyć wspomnieć, iż przy budowie mo
numentalnych budynków w kraju i przy 
odnawianiu dawnych zabytków, będących 
chlubą przeszłości, żadna obca ręka użytą 
nie była.

Rezultaty te nie przedstawiają jednak 
tylko korzyści ekonomicznych — mają one 
także doniosłe znaczenie moralne, bo dowo
dzą, iż kraj nasz otrząsł się ze zwątpienia 
we własne siły, że porzucił tę apatyczną 
bierność, że na hasło do pracy odpowiada 
usilną pracą; że poczynamy wierzyć w e  wła

sne siły i że przemysł rozwinięty mieć po
winniśmy i mieć będziemy.

Mówca wzniósł toast na cześć preze
sów honorowych Wystawy, JE. hr. W łodzi
mierza Dzieduszyckiego, JE. ks. Adama Sa
piehy, JE. marszałka hr. Tarnowskiego i 
dyrektora Matejki.

Ostatni toast „kochajmy się“ wzniósł 
hr. Józef M ę c i ń s k i .

Komitet wystawy otrzymał od drugie
go burmistrza Pesztu, p. Gerlaczy’ego, pismo 
z usprawiedliwieniem, iż z powodu zajęć 
urzędowych nie może przybyć na otwarcie 
Wystawy, a zarazem z wypowiedzeniem na
dziei, „że zarówno zarząd miasta Pesztu, jako 
też jego ludność, korzystając z zaszczytnego 
uprzejmego zaproszenia, krajową Wystawę 
w Krakowie licznie zwiedzać będzie i za
pewne przy tej sposobności wzajemne syra- 
patye i najszczersze uznanie braterskiej m i
łości obu narodów także i tym razem naj- 
solenniej wzmocni."

Również nadesłali pisma usprawiedli
wiające niemożność przybycia prezydent 
miasta Pragi i hr. Eugeniusz Zichy, jeden 
z prezydentów zeszłorocznej wystawy w 
Peszcie. Hr. Zichy tak kończy swój l is t : 
„Klio połączyła kilka pięknych chwil w 
dziejaeh Polski i Węgier. Oby w przyszło
ści w jakichkolwiek ciężkich chwilach są- 
siedzi nasi o tem pamiętali. Przesyłam ser
deczne „E ljen" na dzisiejszą uroczystość."

GOSPODARSTWO I HANDEL
Sprawozdanie tygodniowe z obrotu 

handlowego *).
Lwów, 3 września.

(S- O. O.) Słusznie fewestya eksportu 
zboża zejęła uwagę głównych giełd naszej Mo
narchii —  od pomyślnego bowiem załatwienia 
zależy zwyżka oczekiwana cen, zależą ruch i 
rozwój stosunków przemysłowych i handlowych. 
Pod wpływem dotychczasowych sprawozdań i
0 pomyślnych zbiorach Europy obniżyły się ce
ny pszenicy i żyta znacznie poniżej najniższego 
stann ostatnich lat, młynarze i kupcy w braku o- 
gólnego poglądu wstrzymywali się z zakupnem, 
skutkiem czego cały ruch handlowy nosił ce
chę niezwykłej w tej porze stsgnacyi.

W reszcie  nastąpiła lecz zw olna tylko re- 
akcya. Producenci we wszystkich krajach wstrzy
mują się z podażą, sprzedają tylko pod n aci
skiem komeeznych potizeb i w ilości ściśle do 
tych potrzeb stósowanej ograniczona podaż po
lepszyła cokolwiek ceny.

Ogólny pogląd na tegoroczne żniwo rek
tyfikują teraz pewniejsze, treściwsze sprawo
zdania, przesadne mniemania upadają, gdyż 
wykazuje s ię , że ani żniwo A m eryki , ani 
żniwo Rossyi nie jeBt świetnem, że zbiory An
glii w tym roku są mierne, że zatem konku- 
reneya Austro-Węgier w bieżącym sezonie han
dlowym na targach zachodnich będzie ła
twiejszą.

Targami angielskiemi stara się zawładnąć 
Ameryka, bądź to przez ułatwienie eksportu 
zboża, bądź przez zakładanie młynów o moto
rach wodnych, obliczonych na eksport znaczny 
mąki, którą coraz bardziej Amerykanie zalewa
ją zachodnie, głównie angielskie targi. Założono 
też w Nowym Yorku składy na srebro w za
miarze przeniesienia głównego targu na ten 
kruszec z Londynu do Nowego Yorku, wywoła
nia zwyżki cen srebra, które w następstwie 
spowodować ma zwyżkę cen wszystkich suro
wych eksportowych produktów Ameryki i unie
możliwić konkurencję indyjskiej pszenicy na 
targach europejskich.

W Anglii zaś, przeciwnie, zwraca się u- 
waga kół wpływowych na indyjską produkcyę
1 handel. Pan Smeaton w świeżo ogłoszonej 
pracy dowodzi, że pszenica indyjska zupełnie 
wystarczyć może konsumcyi angielskiej, że da
nym kapitałem w Indyach produkować można 
o 20 pro. więcej pszenicy, niż w Ameryce, że 
tylko koszta jej przewozu na kolejach indyjskich 
przewyższają amerykańskie koszta transportu 
kolejowego o 25 prc. Żąda tedy obniżenia cen 
frachtowych, tudzież innych ułatwień dla han 
dlu indyjskiego.

Kapitaliści angielscy zamyślają w In
dyach zakładać wielkie młyny, by zamiast 
pszenicy dostarczać mąki na targi angielskie. 
Zapowiedziane zaś w Nowym Yorku składy na 
srebro i tendeneya z niemi połączona, zaostrzyły 
w Anglii walkę bimetalistów z monometalistami; 
niedawno temu zarządzono ankietę w tej spra
wie, której nadzwyczajna ważność tem się wy
kazuje, że zdaniem wielu zuakowitych ekono
mistów wyelimowauie srebra z obiegu w An
glii i Niemczech jest główną przyczyną panu
jącej tak długo już depresyi cen produktów 
przemysłowych i rolniczych.

Na naszych krajowych targach p s z e n i -  
c a obecnie chętniej jest poszukiwaną. Znaczną 
część uszkodziły słoty — podaż rolników jes* 
mniejszą; z powodu niskich dotychczasowych 
cen sprzedaje tylko kto musi.

Również p o p y t  za ż y t e m  jest cok o l
wiek większy. W Niemczech targi portowe z*'



lane są żytem rossyjskiem, które sprowadza spe- i 
kulaeya, zachęcona niskim kursem rubla, w n a -' 
dziei, że wobec pewnego już prawie ponownego 
podwyższenia oła ochronnego od zboża ceny 
targów niemieckich się podniesą.

J ę c z m i e ń  jest obecnie głównym eks 
portowym zbożem Czpch, Morawii i Węgier. Po 
Pyt za jęczmieniem na targach głównych Mo
narchii był silny; — na naszych krajowych zaś 
targach ofert jęczmienia było dotąd mało z po
wodu nieukończonego jeszcze zbioru.

O w i e s  nie ma eksportowego popytu 
zapasy zeszłoroczne zaopatrują tylko krajową 
konsumcyę. Poglądu ogólnego na żniwo owsa 
w Austryi, Niemczech i w zachodnich pań
stwach dotąd nie mamy.

E z e p a k  płacono w ubiegłym tygodniu 
w Pradze po złr. 11 35 —  złr. 1155 za 100 
kilo gotowego towaru. Tak kupcy jak i produ
cenci trzymają się w transakcjach bardzo 
wstrzemięźliwie. Dla pro d u k t ó w s t r ą c z 
k o w y c h  sezon handlowy rozpocznie się do 
piero po ukończeniu zupełnem zbiorów Popyt 
dotychczasowy jest mały i lokalny.

O c h m i e l u  sądzą znawcy, że zbiory 
tegoroczne w ogóle lepsze będą co do jakości 
niż zeszłoroczne, co do ilości zaś znacznie 
mniejsze, że zatem ceny się podniosą a ruch 
handlowy ożywi się bardziej, gdyż zbiory w 
Anglii zawiodły oczekiwanie.

kultury krajowej. Stanowisko to zajął dzi-

— Bank krajowy Królestwa Gali
cy! i Lodomeryl z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem. Stan z dn. 31 sierpnia 1887. 
Asygnaty i czeki zł. wal. austr. 1,078.383'39. 
(w porównaniu z dniem 31 lipca 1887 roku 
4 - 8.799‘7 3 ) ; Emisye: a) 4 1/ ,  prc. listy za
stawne 13,113.400 zł. w. a., b)  5 prc. obli- 
gacye komunalne I Em. zł. w. a. 1,031.000, 
razem 14,144.400 zł. w. a. (w porównaniu z 
*1 lipca 1887 +  347 700 zł.)

* Nowe przepisy co do transportu
przesyłek pospiesznych i frachtowych, oraz ży
wych zwierząt poczęły obowiązywaó z dniem 1 
września na wszystkich austro - węgierskich i 
bośniackich kolejach z wyjątkiem kolei połu
dniowej.

OSTATIIA POCZTA

N a j d .  C e s a r z o w i  c z o w a  S t e  f a 
li i a, zamierzała wyjechać wczoraj z Paryża 
do Jersey.
nr, A r c y k s i ę ź n a  E l ż b i e t a
przybyła przedwczoraj z Baden do W iednia.

P. Minister hr. K a i n ok  y przyjm0' 
wał przedwczoraj a m b a s a d o r a  a n g i 6*' 
s k i e g o sir Pageta.

C. k. poseł dla Japonii, Chin i si»inn>
hr. Karol Z a ł u s k i ,  wyjechał p r z e d w c z o

raj z Wiednia do Galicyi.

W  Kołach berlińskich zwrócił na sie
bie szczególniejszą uwagę fakt, iż genorał- 
adjutant cesarza Wilhelma i generalny kwa
termistrz armii niemieckiej, hr. W a l der -  
3e e , otrzymał od N a j j .  C e s a r z a  au-  
s t r y a c k i e g o  specyalne zaproszenie na

siejszy Minister rolnictwa, a zatem zwycię
żyła zasada autonomiczna.

Równocześnie zażądał był Sejm gali
cyjski także pomnożenia personalu służby 
teehniczno-leśnej, a w szczególności usta
nowienia techników-leśnych w powiecie no 
wotarskim, dla zapobieżenia wzmagającej 
się dewastacyi lasów. Niadawno wydało 
Namiestnictwo do władz politycznych roz
porządzenie, zalecające jak najściślejsze za 
stosowywanie przepisów obowiązujących 
w sprawie ochrony kultury leśnej. Samo 
pomnożenie służby techniczno-leśnej Mini
sterstwo rolnictwa uważa na razie za nie
możliwe , gdyż względy finansowe stoją na 
przeszkodzie." Stanie się jednak i temu żą
daniu zadość, w miarę, jak ustawodawcze 
uregulowanie sprawy zabudowywania poto" 
ków dzikich, co , jak wiadomo, stanowi 
przedmiot wniesionego do Rady państwa 
przedłożenia rządowego, pozwoli swobodnie 
dysponować rozporządzalnemi siłami techni- 
czno-lasowemi. Być może , że w powiecie 
nowotarskim już teraz można będzie uczy
nić zadość życzeniu Sejmu przez ustano
wienie nowych nadzorów leśnych .

Politische Correspondenz powtarza roz
mowę swego korespondenta z jednym z wyż
szych oficerów francuskich, który wyraził 
swoje zapatrywania o rozpoczętej obecnie 
we F r a n c y  i m o b i l i z a c y i  na próbę. 
Fachowy i obeznany dokładnie ze sprawa
mi bieżącemi generał poczytuje w przed
sięwzięciu tem za najprzyjaźniejszą tę oko
liczność, że mobilizacya nie wywoła żadnych 
politycznych obaw, ponieważ Niemcy tylko 
co do wschodnich korpusów okazywały pe
wną drażliwość. Pod względem facho
wym, mniema generał że armia fran
cuska z próby tej nie odniesie wielkich ko
rzyści i że byłoby pożyteczniej się stało, 
gdyby ośm milionów, przeznaczonych na 
mobilizacyę, poświęcone były na zakupie
nie koni dla czterech nowych pułków ka- 
waleryi.

Generał wojny Ferron opracował k il
ka nowych projektów, które mają wprowa
dzić korzystne zmiany w organizacyi arty- 
leryi i korpusu inżynierskiego. Projekta te 
mają być przedstawione parlamentowi, sko
ro zbierze się ponownie.

Berliner Politische Nachr, oceniają pró
bę mobilizacyi francuskiej jako raczej wi
dowisko zajmujące dla Francuzów, szcze
gólniej dla coraz wszechwładniejszego po
spólstwa, niż jako rzecz, któraby mogła być 
groźną. Dalej konstatują Beri. Pol. Nachr. 
smutny fakt, że dzisiejsi członkowie rządu 
francuskiego zostali zamiast inspiratorami 
woli narodu ślepymi raczej wykonawca

mi jej nawet w takich rzeczach, które przed 
stawiają się j ako kaprys.

buszowej, Władysław S ł a w i ń s k i ;  Utworzenie gabinetu odbyło się
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wielkie manewry w Morawii. Według naj
nowszej relacyi z B e r 1 i n a , potrzebuje 
jaszcze potwierdzenia wiadomość, 
B i s m a r c k  będzie obecnym przy 
d z i e  c e s a r z a  W i l h e l m a  
A l e k s a n d r e m  w 
zjazd zdaje się 
wości.

iż ks, 
z j eź- 

z c a r e m  
, „  S z c z e c i n i e .  Sam
nie ulegać żadnej wątpn-

Polit. Corr. donosi, iż na wystosowane 
przez K r a j o w y  W y d z i a ł  g a l i c y j s k i  
do Rządu pismo, domagające się przedło- 

■ - - u w t  l e ś n e j ,  przesła-ienia n o w e j  us n» w j  . .  .Ministerstwo rolnictwa odpowiedź przy- 
P. Minister oznajmiaj źe ma za-ło Ministerstwu iw — - . . . ,

chylna. P. Minister oznajmia, że ma za- 
miar wnieść do Rady. państwa żądany pro- 
jekt ustawy z zasaduicz8ini tylko postano- 
wieniami, niejako z ramami, w których o- 
brębie Sejmy krajowe będą mogły, w miarę 
swojej kompetencyi i stosownie do właści
wości i odrębności każdego kraju koron
nego, uchwalać postanowienia i przepisy 
szczegółowe. Do powyższego doniesienia 
dodaje korespondent lwowski C z a s u  na
stępujący komentarz: „Odpowiedź ministery- 
alna, już sama dla siebie bardzo ważna, po
winna zadowolić członków autonomicznych 
ankiety, którą przed 10 laty zwołał Rząd 
dla sprawy ułożenia projektu nowej ustawy 
leśnej, a która obradowała w Namiestnic
twie. Wówczas p. Minister rolnictwa przed
łożył sprawę ankiecie w ten sposób, jak 
gdyby Rada państwa miała uchwahc jednę 
szczegółową ustawę leśną dla wszystkic 
krajów koronnych. Delegaci Wydziału 
jowego wystąpili z zarzutem, że byłoby o 
ńaruszeniem kompetencyi ustawodawczej 
Sejmu, gdyż chodzi niewątpliwie o sprawę

3 września. (Tel. pryw.) 
Pan Minister sprawiedliwości miano
wał zastępcę starszego prokuratora 
państwa, dr" Władysława Z a kl ikę,  
prokuratorem w Rzeszowie.

Dalej mianował pan Minister 
sędziego powiatowego w Andrycho
wie, Władysława H e r o l d a ,  radcą 
Sądu obwodowego w Nowym Sączu; 
zastępcę prokuratora w Rzeszowie, 
dr. Wincentego T a r ł o  w s k i e g o ,  
zastępcą starszego prokuratora w Kra
kowie.

Dalej zostali mianowani sędzia
mi powiatowymi: adjunkci, Bernard
Mi l l e r  w Krakowie dla Liszek. Wła
dysław J a r o s z e w s k i  w Bochni dla 
Kalwaryi, Maryan Me d wi e  z w Wie
liczce dla Chrzanowa, Bronisław 
Ka ws k i  w Rzeszowie dla Żabna, i 
dr. Karol G ó r s k i  w Tarnowie dla 
Andrychowa.

Adjunktami sądowymi zostali 
mianowani: przydzielony do sądu o- 
bwodowego w Tarnowie, adjunkt sądu 
powiatowego w Pilźnie, Stanisław 
Łaho c i . ńs k i ,  dla Tarnowa; adjunkt 
są d u  powiatowego w Żywcu, Jan 
Z b o r o w s k i ,  dla Krakowa; adjunkt 
sąd u  powiatowego w Strzyżowie, Jó
zef Su ł k o wk i ,  dla Wadowic; i aus- 
kultant, Jan K r z y c i a k ,  dla Rze
szowa.

Adjunktami sądów powiatowych 
zostali mianowani auskultanci: W ła
dysław K r a w c z y ń s k i  dla Kry
nicy, Gustaw G r u s z k a  dla Kol-

dla Strzyżowa, Michał F o r n e l -  
sk i  dla Wieliczki, Stanisław Ne- 
n y c z k a  dla Dąbrowej i Wiktor Ot
ton S a w i c k i  dla Leżajska.

Wreszcie zostali przeniesieni: sę
dziowie powiatowi: Edmund Gaer t -  
ner  z Chrzanowa do Podgórza i dr. 
Teofil W a r c h a ł o w s  ki  z Żabna do 
Jasła; adjunkci sądowi: Andrzej Ni e 
d z i e l s k i  z Wadowic do Tarnowa, 
Romuald M  e d w i c z z Kolbuszowej 
do Pilzna, z przeznaczeniem do służ
by przy sądzie obwodowym w Tar 
nowie, Edmund H a r t m a n n  z Kry
nicy do Bochni i Mateusz J a r o s i e -  
w i c z  z Leżajska do Przeworska.

Konice, 3 września. Głównym 
momentem wczorajszych manewrów 
była walka stoczona przy położonym 
na zachodniej stronie Konic lesie 
Brzezina, którego broniła wzorowo ber
neńska dywizya pod dowództwem ge
nerała Sveteny’ego. Dywizya generała 
Pokornego wykonała wzorowo atak. 
Zacięta walka pozostała nierozstrzy
gniętą. Obfitowała ona niekiedy w e- 
fektowne epizody, do których należy 
zaliczyć przedewszystkiem ten, gdy 
kawał erya lotem błyskawicy wypadła 
i lasu przeciw piechocie, podczas 
którego to ataku, obie strony znikały 
zupełnie chwilami w kłębach dymu i 
kurzu. Cała batalia rozegrała się pod 
okiem Najj. Pana, który wyraził wszyst
kim komendantom z powodu należy- 
ego prowadzenia walki i ścisłego 

wykonania ruchów ze strony artyle- 
ryi najzupełniejsze zadowolenie, a o 
prócz tego oddał pochwały kawał ery i 

powodu znakomitego stanu koDi. 
Pomimo gwałtowny#h upałów mały 
bardzo procent żołnierzy uległ słabo
ściom. Z powrotem z manewrów tłu
my ludności przyjmowały Monarchę 
z ogromnym zapałem.

LasclikflU, 3 września. Na przed
wczorajszy o b i a d  d w o r s k i  otrzy
mał pomiędzy innymi zaproszenie 
przełożony tutejszej gminy Spaeek, 

którym Naj j .  Pan raczył rozma
wiać najp;erw po czesku a następnie 
po niemiecku, wypowiadając przytem 
szczególniejsze zadowolenie, iż Spa 
cek posiada biegłość w języku nie
mieckim.

Miedfsó, 3 września. (Tel. pryw.) 
Zarząd wojskowy zawarł z austryacką 
fabryką broni umowę względem do
stawy w przeciągu 3 lat karabinów 
repetyerowych jedynie co do terminu 
dostaw i co do ceny; zaś względem 
czasu i sposobu zapłaty, dotychczas 
nic nie postanowiono. Ostateczną de- 
cyzyę względem tych punktów po
weźmie rząd z końcem września. 
Istnieje projekt uzyskania całej po
trzebnej sumy w drodze osobnej ope- 
racyi kredytowej.

W iedeń, 3 września. Doniesie
nia do Politische Correspondenz z Kon 
stantynopola potwierdzają wiadomość 
o postanowieniu Wys. Porty, aby 
prosić księcia Bismarcka o pośred
nictwo między Mocarstwami w spra
wie wysłania do Sofii geneiała Ern- 
rotha. kołach Wys. Porty prze
waża przekonanie, iż ks, kanclerz da 
się nakłonić do takiego pośrednictwa.

Peszt, 3 września. (Tel. pryw.) 
Budapeszt wysyła deputacyę na wy
stawę w Krakowie.

Budapeszt, 3 września. Dochód 
z monopolu tytoniowego wyniósł w 
pierwszem półroczu r. b. 660.000 zł. 
więcej, jak preliminowano, a o zł. 
1,769.000 więcej, jak dochody roku 
zeszłego.

Sofia, 3 września. Ziwkow przy
jął tekę oświaty. Nowy gabinet odbył 
dzisiaj naradę. Oczekują zniesienia 
stanu oblężenia, a zarazem obwie
szczenia co do nowych wyborów.

Sofia, 3 września. Wczoraj wie
czór odbył się w pałacu książęcym 
na cześć nowego gabinetu wielki o- 
biad.

pod wpływem wrażenia, jakie wywo
łała wiadomość, iż ks. Bismarck po
czynił kroki o pozyskanie zgody Mo
carstw w sprawie missyi Ernrotha. 
W kołach rządowych przeważa dotąd 
zapatrywanie, aby missyi Ernrotha, 
gdyby się na nią wszystkie Mocarstwa 
zgodziły, stawić opór. Stambułów o- 
świadczył kilku agentom, iż ewentu
alnie stawionym będzie nawet opór 
zbiojny.

Belgrad, 3 sierpnia. Dziennik 
urzędowy ogłasza okólnik ministra 
spraw wewnętrznych do wszystkich 
władz, polecając im, aby nie wywie
rały żadnego wpływu na w y b o r y  
do s k u p c z y n y ,  ani mieszały się 
do walki wyborczej.

Belgrad, 3 września. (Td. pryw.) 
D zien n ik  Odjek żąda wypędzenia ob
cych żydów z Serbii.

Berlin, 3 września. Cesarz W i 1- 
helm po przedwczorajszej rewii woj
skowej potknął się i u p a d ł ,  przy- 
czem stłukł sobie lewe biodro, i łokieć 
u lewej ręki. Pomimo to kontynuował 
dalej rozpoczętą rozmowę i chodził 
czas dłuższy. Monarcha przepędził 
noc spokojnie i wstał wczoraj o go
dzinie 9 rano. Ogólny stan zdrowia 
jest zadowalniający.

Berlin, 3 września. Zerwano 
rokowania w sprawie założenia To
warzystwa akcyjnego dla s p i e n i ę 
żan i a  k r a j o w e g o  sp i r y t us u .  
Tym sposobem rozbił się stanowczo 
projekt koalicyi spirytusowej.

Berlin, 3 września. (Td. pryiv.) 
Kólnische Ztg. przynosi sensacyjny ar
tykuł, w którym oświadcza, że nawet 
Bismarck nie będzie w stanie wpły
nąć na kierunek polityki rossyjskiej 
na Wschodzie i że Niemcy będą zmu
szone z orężem w ręku kiedyś udo
wodnić, jak zgubne były teorye Kat- 
kowa dla Rossyi. W Rossyi nikt nie 
wierzy w przyjaźń Niemiec, to też 
stosunek obecny Rossyi do Niemiec 
jest niepomyślny.

Wiele dzienników tutejszych, ró
wnież i nadeszłe tutaj dzienniki 
z Kopenhagi nie wierzą, aby przy
szedł do skutku zjazd cara z ce
sarzem Wilhelmem. Głosy te jednak 
uważać należy za manewr dla odwró
cenia uwagi nihilistów i zabezpiecze
nia cara.

Berlin, 3 września. Komitet Sto
warzyszenia fabrykantów spirytusu wy
dał ogłoszenie, że według oświadcze
nia konsoreyum bankowego założenie 
banku spirytusowego nie przyjdzie do 
skutku, a to z powodu zbyt małej ilo
ści uczestników.

Petersburg, 3 września. Dzien
niki rossyjskie z wyjątkiem oficyal- 
nych starają się przekonać, że Niem
cy udają tylko przyjaźń dla Rossyi, i 
występują przeciw polityce ks. Bis
marcka.

P a ry ż , 3 września. (Tel. pryw.) 
Rząd francuski zajmuje się projek
tem zaprowadzenia monopolu spiry- 
usowego we Francyi; odpowiedni 
rządowy projekt ustawy zostanie mo
że już w najbliższej sesyi przedłożo
ny Izbom.

Bombay, 3 września. Emir Af
ganistanu cierpi na gościec. Gholam 
Sikander Chan cofnął się tymczaso
wo, gdyż za słabym jest do podjęcia 
walki z powstańcami. Od potyczki "nad 
jeziorem Abistandeh zdarzaja się tylko 
małe utarczki Załoga rossyiska i 
Kerk, wyruszyła w kierunku Heratu 
New. załoga została do KerkNowa
słana. wy-

Konstantynopol, 3 września.
Książę Koburski przesłał sułtanowi z 
okazyi rocznicy wstąpienia na tron, 
telegram gratulacyjny.

Odpowiedzialny Redaktor Adam Rreohpwlaokl.
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I P o o ł Ą g i  k o l e j o w e

podług zegara lwowskiego.

przychodzą do Lwowa:
Z C zern iow iec : o godz. 10 min. 8 wieczór 

pociąg pospieszny, o godz. 8 min. 85 
rano i o godz. 8 min. 80 po południu 
pociąg mięszany.

Z Podwołoczysk: na dworzec Pedzameze 
o godz. 10 min. 10 wieczór pociąg po
spieszny, o godz. 2 min. 38 raco i o 
godz. 8 min. 19 po południu pociąg 
mięszany.

Z Podwołoczysk: na dworzec główny lwow
ski: o godz. 10 min. 24 wieczór pocąg 
pospieszny, o godzinie 3 min. 5 w nocy 
pociąg osobowy o godz. 2 m. 15 po poł. 
pociąg kuryerski i o godzinie 8 min. 50 
po południu pociąg mieszany.

Z Krakowa: o godz. 5 min. 50 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 3 m. 58 po połudn. 
pociąg kuryerski, o godz. 9 m. 37 wie
czór pociąg osobowy, o godz. 11 nii 35 
przed południem pociąg mięszany.

Z e  Stryja: o godz. 8 min. 59 rano i o 
godz. 4 min. 35 po południu pociąg o- 
sobowy, a o godz. 1 min. 35 w nocy 
pociąg osobowy.

O d c h o d z ą  z e  L w o w a :

D o Krakowa: o godz. 10 min. 44 wieczór 
pociąg pospieszny, o gedz. 3 m. 35 po 
połudn. pociąg kuryerski, o godz. 4 m. 10 
rano pociąg osobowy, o godz. 4 min. 50 
po południu pociąg mięszany.

Do Czerniowiec: o godz. 6 min. 30 rano 
pociąg pospieszny, o godz. 33 min. 32

{ w południe i o godz. 11 min. 6 w nocy
pociąg osobowy.

Do Podwołoczysk z głównego dworca
| o godz. 4 m. 8 po poł. pociąg kuryerski,

o godz. 6 min. 10 rano pociąg pospiesz
ny, o godz. 12 min. 38 po południu i o 
godz. 10 m. 25 wieczór pociąg mięszany.

Do Podwołoczysk z dworca Podzamcze, 
o godz. 6 min. 22 rano pociąg pospieszny 
o godz. 1 min. 8 po południu i o godz. 10 
min. 55 wieczór pociąg mięszany.

Do Stryja: o godz. 7 min. 30 wieczór i o 
godz. 1 L minut 47 przed południem po
ciąg osobowy a o godz. 6 min, 30 rano 
pociąg mięszany.

Przyjechali do Lwowa
dnia 3 września 1887.

Hotel George’a
Pp. Eks. F. Br. Pino z Wiednia, Ks. 

D. Radziwiłł z Wilua, A. hr. Dzieduszy- 
eki z Mościsk, Z. Dembowski z Kosienie, 
B. Zadurowiez z Wołczkowic, W. Czarliń- 
ski z Australii.

Hotel Europejski.
Pp. M. Biernacki z Warszawy, F 

Neufeld z Wygody, W. Angelus z Bilska, 
L. Epstein z Krakowa. S. Komarnicki z 
Kałusza.

Hotel Angielski.
Pp. M. Baczyński z Kałusza, L. B ie

lecki z Rossyi, S. Guliński z Przemyśla, 
H, Treter z Laszek królewskich, K. Kroko- 
szyński z Jaworowa, M. Kuśnierz z Załośea.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Józef Bracka
sekundaryusz szpitala powszechnego 

ul. łycza kow ska  l. 19. A.
ord. od 3 —5.

Wszech nauk lekarskich

Zm ian a lokalu . 

A ugust Schellenberg*
Dom bankowy w e Dom Komisowy

kantor wymiany. L w o w i e s j e d y c y l n y .

Nadesłane.

p rz e n ió s ł b iu ra  sw o je  5807

do gmachu gal. Tow. kred. ziemskiego 
Ulica Karola Ludwika L. I,

li produkt ten otrzymał nagrody najwyż
sze na wszystkich wystawach — gdzie się 
znajdował. W  r. 1883 rada złożona z uczonych 
sędziów na wystawie produktów farma
ceutycznych w Wiedniu, przyznała mu dy
plom na medal złoty. Kilka miesięcy zale
dwie, jak otrzymał znowu taką samą nagro
dę na wystawie w Kalkucie w Indyach. 

j Wszędzie to wino jest dziś znane i ce
nione w leczeniu o r g a n ó w  t r a w i e n i a ,  
g a s t r a l g i i ,  b o l e ś c i  ż o ł ą d k a ,  t r u d -  

1 n e g o  p o w r o t u  d o  z d r o w i a ,  n t r a -  
, t y  s i l  i  a p e t y t u ,  u p o & l e d z i o n e g o  
j i  t r u d n e g o  t r a w i e n i a  ( d y s p e p s y i )  

i t p .  Znajduje się w głównych aptekaeh.
'  ' 1662___________

W TEATRZE hr. SKARBKA

dnia 3. września 1887.
Pierwszy gościnny występ 

BOLESŁAWA ŁADNOWSKIEGO
artysty dramatycznego teatrów warszawsbioh

Właściciel Kuźnic
(Le Maitre des Forges) 

dramat w 4 aktach Jerzego Onnet’a.

Powróciłem 6245

Dr. Ż. Krówczvński.
Kurs giełdy wiedeńskiej.

z dnia 1 września 1887.

I. Dług państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j-listop a d ............................................  81.40 81.60
Inty-sierpień ............................................  81.45 81.65

Jednolity dług państwa w srebrze.
s t y e z e ń - l ip ie e .......................................  82.65 83.85
kw iecień-październik .................................. 82'60 82.80

Losy z roku 1854 po 250 złr. m .k. 4 pr. 129.75 130.25
„ „ 1860 po 500 złr. w. a. 5 pr. 136.—  136.50

„ 1860 po 100 złr. 5. pre. 138.50 139.—
„ 1864 po 100 złr........... 165.25 165.75
» 1864 po 50 złr.......  164 75 165.25

Renty Com. po 42 litr. austr. . . . — — .—
Listy zastw. domen, państw, po 120

złr. 5 pre......................................................... —
Renta papierowa 5 pre. z r. 1881 . . 96.50 96.70
Austr. renta zł. wolna od podat. 4pre. H z .80 113.—

2, Obllflaoye indem. 5 pre. (za złr. m. k.)

C z e e h .......................................................... 109.50 —.—
B u k o w in y ..............................  . . . 104.— 104.70
Galicyi . . ; •   104.25 105 —
Niższej Austryi .   109.50 110 —
S ied m iogrod u ............................ . . 104.70 105.10
W egier ......................................  . 104.60 105.30

3. A k t y n ,

Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120 1 0 9 .-  109.50
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . . 283.20 283.40
Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. 558.— 564.—
Gal. banku hip. po 200 z ł....................  —.— —.—
Gal. bank. d. han. i prz. a 200 zł.wpł.40pr. — .—  — 
Gal. zakł. kred. ziemsk. a 200 zł. . . — — .—
Bank dla krajów koronnych a 200 zł.

wpł. 50 pr.................................................
Banku austro-węgiersk. a 600 zł. . . 884.— 886.— 
Kol. Albrechta a 200 zł. w Brebrze . — .— — .—
Aust. Tow. żeglugi par. dun. po 500zł. m. 393.— 296.— 
Kol. Cesarzowej Elżbiety po 200 zł. m. — .— — .— 
Kol. Preszów-Tani. (.w. a.) a 200 zł. — ,—  — .—
Północna kolej po 1000 zł. m. k. . 2510.— 2515,—
Kol. Kar. Lndw. po 200 zł. m. k. . . 209 —  309.50 
Lwów-Gzern. kol i po 200 zł. wa. war. 222.75 213 25

najobficiej
a lka lic zna  woda mineralna

SZCZAWIOWA
napój oszeźwiajgcy stołowy,

skuteczny bardzo na kaszel w ohorobaon 
szyi katarach żołądka 1 pjotierza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń. 

WINO CHASSAING z Pepsyną i Diastazą
J czynnikami natural.i niezbędnemi dla funkcyi trawienia

W  1 8 6 4  r .  o  W i n i e  C h a s s a i n g
złożono bardzo pochlebny raport paryz- 
kie.j akademii medycznej. — Od tej chwi-

Pan Moulinet p. W ojdałowicz
Filip Eeiblay p. Ladnowski
Baezelin p. Szobert
Książę de Bligny p. Hierowski
Baron de Prefond p. ituszkowski
Oktaw p. Walewski
Gobert p. Jasiński
Doktor Servan p. Starze wski
Pan de Pontae p. Swięcki
Prefekt p. Dębicki
Klara de Bealieu pni Stachowicz
Helena pni Zehizowska
Margrabina Be nlieu pna Cicho eka
Baronowa de Prefond pDa W isłobocka
Zuzanna pni Woleńska
Brygida pni Piaeecka
Robotnik p. Chudkowski
Służący p. SeDowski

Recz dzieje się w południowej Franeyi, w
szych czasach.

Poezątek o godz. w pół do 8-mej wieczorem.

Cennik lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.

Lwów dnia ‘ września 1887.

I. Akoye za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. *  
Kol. lwow.-czer.-jas. po 200 zł. wa. g 
Banka hip. galie. po 200 zł. w. a. §- 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a. -« 

2 List. zast. za 100 zł. g
Banku hip. galic. 6 pr. w. a.

* ,  5 pr. w. a.
» 5 pr. w. a. wy- 0

losowane z 10 pr. premią . . w>
Banku kraj. 41/* pr. w. a. los. 511. % 
Tow. kredyt, galie. 6 pr. w. a. Ig 

r .  „ 4 pr, w. a. £
,, „ n 5pr. los. w 371. a

Tow. kred. gal. 4 pr. wa. l o s ł l 1/ , ! .  o
,  41/, pre. „ „ 52 &
« 4 pre. „ „ 56-"*

Listy dłużne g. Z . kr. wł. (dawniej g
6 pre.) 3 pr. w. a. w likwidaeyi 

Listy dłużne g. Z. kr. wł. (dawniej 
5 pr.) 21/, pr. w. a. w likwidaeyi 

3. Listy dłużne za 100 zł.
Ogóln. roi. kred. Zakładu dla Gal. 

i Buków. 6 pr. los. w 15 lat.
4. Obllgi za 100 zł. 

ledemniz. galie. 5 pr. m. k.
Oblig. Komunale gal. Zakł. kred. 

włościańsk. (daw. 6 pr.) 3 pr. wa. 
O bligi komunalne Banku k ra jo 

wego 5. pr, w. a. I emisyi . . 
Pożyczki kr. z r. 1873 po 6 pr. wa. 
Pożyczki kr. z r. 1883 po 41/,  pr. wa.
5, LMy miasta Krakowa . . .

,  „ Stanisławowa
6. Monety 

Dukat holenderski . . .
Dukat cesa rsk i................................ ,
Hapoleondor
P ó łim p ery a ł.................................
Bubel rossyjski srebrny . . .

papierowy . .
1 sjarok ni.im ;e3«:eb . , .

płacą żądają
walutą auetr.

złr. et. złr. et.
207 75 210 75
221 75 224 75
280 _ 285 —
211 — 216 —

99 75 100 75

103 _ 104 —
95 50 96 50

101 — 102 —
95 50 96 •50

101 — 102 —
92 75 93 75
99 — 100 —
92 25 93 23

47 50 —

41 44 —

104 _ 105 _
100 — 101 —

103 50 105 50
94 50 96 50
17 50 19 60
28 50 31 —

5 81 K!/ 91
5 87 5 97
9 91 10 01

10 24 10 3t
i 40 1 50
i 10 v 1 i vu

51 30 31 90

plącą żądają
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. m. k. 225.90 226.20 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 80.50 81.— 
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze 168.75 169.25

4. Listy zastawne losowane.
Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dla 

Galicyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. . — ■—  —. — 
Powsz. austr. zak. kr. ziem. 4l/> pr. w 

złocie w 50 1. . . . . .  101.30 101.70
„ „ n premiowe po 3 pre. 102.—  102.50

Gal. zak. kr. ziem. Krak. los w 181. 6. pr. 99.50 100.— 
„ „ „ ,  w 20 1. 7 pr. 100 -  1 0 1 .-
* „ „ „ w 36 1. 5*/, pr. — — . -

sGal. Tow. kred. w. a. po 4 pre. . . 96.—  — .—
„ „ „ „ „ po 5 pre. . . 101.50 101 70
» * » .. „ po 5 pre. w

37 lataeh z w r o t n e ...............................101.50 101.70
Banku krajów. 4l/i pr. wa. los w 51l/« 1. 95.50 96.50 
Obligi komunalne Banku krajowego

5 pre. w. a. I e m i s y i ......................  100.25 100.75
Gal. banku hip. po 5 pre. w 40 1. wył. 99.80 100 30 
Banku austro-węgiersk. po 5 pre. . . _ _  _ _ _
Węg. Tow. ziem. ake. po 5 pre. ,  . yoi.50 102.—

,  Zakł. kr. aiems. po 5! /, pre. yoi.50

5. Obligaoye Z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)
Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. w. a. 99 — 99 40 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. 8x.)

a 300 zł. 5 pre. w srebrze . . . 102.— —
Kolej północna po 100 zł. m. k. . . 100.25 101. -

po 100 zł. w. a. . . ____________
Kolej gal. Kar. Lud. emisya z r. 1881 

po 41/* pro. 100.75 101.25
dtto. dtto. (Jarosław-Sokal) . 100 50 101.—  

Kol. gal. Lwów.-Czer.-Jass. emis. a 300 
i ł. 4 pre. w srebrze z r. 1884 . . 81.75 82.25

z r. 1884 . . 90.75 91 25
z r. 1868 . . _ _
z r. 1872 . . _ j _

W ęg. gal. kol. a 200 zł. -5 pr. w. a. 99,60 100 10

6. L a e y.
Inst. kr. dla han. i pr. po 100 zł. w . . —
Olarego po 40 zł. m. k . ...........................47’— 47.50
Tow. żegl. par. na Dunaju ęo 100 zł. mJk. 116 .-- 116.50
Keglsuieha po 10 zł. >e sr......................26.— — .—

Losy miasta Krakowa po 20 zł. w. a. 
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł. . 
Pożyezka miasta Budy do 40 zł. w. a.
Palflego po 40 zł. m. k............................
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł.

„ węgiersk. „ po 5 zł. 
Fundaeya szpitala Areyks. Rudolfa

po 10 zł. w. a..........................................
Salina po 40 zł. m. k................................
St. Genois po 40 zł. m. k........................
Pożyez. m. Stanisławowa (po 20 zł. wa.)
Poż. Tryestu po 100 zł. m. k. . . .

,  „ po 50 zł. w. a. . . .
WaAsteina po 20 zł. m. k......................
Windisehgriitza po 20 zł. m. k. . .

płacą Żądają 
18.45 18.85
215.0
4 8 .-
48.50
1 7 . -
11.20

22 . -
4 9 . -
48.75
17.30
11.60

20.25 20.76
69.25 60 75 
59.— 59.50 
30.— 30.50

136.50 137.50 
6.9.— 7 0 .-  
10.— 40.40 
48 25 48.75

7. Weksle (na 3 miesiące)
Augsburg na 100 zł. w. p. b . . . . — .—  —
Berli* za 100 mark w. p. n. . . .  — .—  —
Frankfurt za 100 mark w. p. n. . . — .— —
Hamburg za 100 mark w. p. a. . . — .— —
Londyn za 10 ft. szt................................... 125.60 125.85
Paryż za 100 ft.................................. 49.62.50 49.67X0

K a r a  z 1 1 t 1.
5.91.—
5.91.—

3.90 — 
10.25.—

Dukat cesarski men. . . .
„ pełnej wagi . . .

K o r o n a ...........................
20 f r a n k ó w k a .......................
Rossyjski półimperyał . .
Talar z w ią z k o w y ......................................— .— — .
S r e b r o ............................................................—

Z lwowskiej Izby handlowej I przemysłowej.
Telegrafowany kurs wiedeński.

dnia 2 września 1887.
Jednolity dług państwa w banknotaeh 

n „ 3 w srebrze . .
Renta w z ł o c i e ........................................... ,
5 pre. austr. renta marcowa . . . .
Akeye banku wiedeńskiego . . . .  \

„ ,  kredytowego . . . .  '
Londyn .......................................................
N a p o le o n d o r ............................................
Dukat cesarski men.......................................
100 marek niemiecki *.h . ,

5.93- — 
5.03.-

9 M .-  
10 2 7 .-

zł. et.
81 30
82 55

112 60
96 95

884 —
283 25
125 75

9 95
5 01

61 50

Licytacye.
L. 942/pr. (6-319 1 - 3 )

Wedle reskryptu wysokiego c. k. M i
nisterstwa skarbu z dnia 29 czerwca 1887, 
1. 21591 raczył Jego c. k. Mość najwyższenr 
postanowieniem z dnia 25go czerwca 1887 
na)łaskawiej zezwolić na wybudowanie n o 
wego budynku na istniejącem od frontu u- 
licy Łyczakowskiej placu budowlanym gma
chu klasztornego pobernardynksch pod 1. 521 
4/4 we Lwowie na umieszczenie c. k. kra
jowego Archiwum map i kancelaryi zarządu 
magazynu tytoniowego we Lwowie.

W celu wykonaniu tej budowy rozpi
suje Prezydyum c. k. krajowej Dyrekcyi 
skarbu we Lwowie publiczną licytacyę za 
pomocą ofert pisemnych.

Położenie, objętość i rodzaj nowo w y
budować się mającego budynku uwidocznia
ją plany sytuacyjne i budowlane, zaś mate- 
ryał, do budowy użyć się mający i roboty, 
wykonać się mające, tudzież opis tako

wych, uwidocznia litografowany kosztorys i 
przedmiar.

Warunki licytacyjne, powyż wskazane 
plany i przedmiar, tudzież litografowany 
spis cen i litografowany kosztorys mogą być 
przeglądane przez mających chęć ofiarowa
nia przez 14 dni przed dniem lieytacyi w 
Prezydyum c k. krajowej Dyrekcyi Skarbu 
we Lwowie podczas godzin urzędowych.

Nadto winien każdy chęć ofiarowania 
mający, podjąć jeden egzemplarz powyższe 
go spisu cen kosztorysu do użytku przy spo
rządzeniu oferty.

W tym spisie cen należy przy każdej po
jedynczej pozyeyi wstawić cenyjednostkowe, 
liczbami i słowami w przeznaczonych na 
ten cel rubrykach, za które ofiarujący doty
czące roboty wraz z dostarczeniem mate- 
ryvłu wykonać pragnie. — następnie te ce
ny również cyframi i słowami przenieść do 
pomienionego kosztorysu w tymże w doty
czącej rubryce koszta robót, poszczególnio- 
nych w każdej dotyczącej pozyeyi w ogóle 
obliczyć, na końcu kosztorysu ogólną sumę 
wypośrodkować i takową tak cyframi jak też

literami dokładnie uwidocznić i każdy ar
kusz tego kosztorysu i spisu cen własnorę
cznym podpisem stwierdzić.

Tak uzupełniony przez ofiarującego 
spis cen i kosztorys (litografowany) należy 
jako integralną część do oferty wnieść się 
mającej, dołączyć i z ofertą zeszyć.

Oprócz tego spisu cen i kosztorysu na
leży do oferty 5 pre. kwotę wypośrodkowa- 
nej w kosztorysie sumy ogólnej (końcowej), 
jako wadyum dołączyć i nadto oświadczyć, 
że oferent obowiązuje się w mowie będący 
budynek wybudować wedle postanowień 
planów, kosztorysu i przedmiaru stosownie
do warunków licytacyjnych za ceny jedno
stkowe, wstawione przez niego w litografo
wany i do oferty dołączony okaz kosztory
su, że warunki licytacyjne dokładnie zna, 
że się takowym bezwarunkowo poddaje i za 
dotrzymanie takowych dołączonem wadyum 
odpowiada.!

Oferty w ten sposób sporządzone i u- 
dokumentowane należy przy dokładnem o- 
zaaczeniem charakteru, jaki oferent posiada 
i miejsca zamieszkania z dokładnem ozna-

czen tm mieszkania własnoręcznym podpi 
sem zaopatrzyć i po należytem opieczęto
waniu najdalej do godziny 1 (pierwszej) 
dnia 21 września 1887 r. wnieść wprost do 
Prezydyum c. k. krajowej Dyrekcyi skarbu 
gdyż później wniesione oferty nie będą u- 
względnione.

Wnosząc tak sporządzoną i opieczęto
waną ofertę w Prezydyum c. k. kraj. Dy
rekcyi Skarbu winien każdy oierent także 
wyłożone tam warunki lieytacyi, plany budo
wy i przedmiary swym podpisem stwierdzić.

Otwarcie ofert, które przy swem od
daniu liczbą porządkową i godziną oddania 
zostaną oznaczone, nastąpi nieodwołalnie 
dnia 22 września 1887 r., o godzinie 12tej 
(dwunastej) w południe w kancelaryi pre- 
zydzalnej c. k. kraj. Dyrekcyi skarbu we 
Lwowie i mogą przy takowem być obecni 
wszyscy ofiarujący.
Z Prezydyum c. k. kraj. Dyrekcyi Skarbu.

We Lwowie, dnia 28 sierpnia 1887.



81. 8978 . (6 8 2 5  2 - 3 )
S ijita t io n g ^ u itb m a ^ u n g  

Sum 3w ede ber 9łeuberpacf)tung be« Utettgioitg* 
onb8ineierf)ofe§ „M a h a la “ irt ber B u k ow in a .

3um gluede ber 9łeu»erpad)tuung beS 
bem buf. gr. or. SteligionSfonbe geljBrtgeit 
SUieter̂ ofea „Mahala* (lite SjJacbtfeftion ber 
35omdue Żuczka). beftef)enb au8 eiuer ®runb* 
area wn 372 3odj J012D 0 .  Slcfer mtbSBie- 
jen, mit SSol)11* unb SBirtfdjaftźgeMuben auf 
fedj?, ctuentuell jiuotf 3aljre oom 1 9iot)ember 
1887 angefangen b. i. auf bie gett bom lten 
9łobember 1887 bt§ (Snbe Dftober 1893, te* 
fpectibe bt$ ®nbe Dftober 1899 roirb bon ber 
f. f. ®ireftion ber ©itter beż buf. gr. or. 
ifteligionżfonbeio unter ben Skbingungen be§ 
t)ieramt§ jur gl. 8519 ex 1887 erltegeuben 
Dffertoer^anblungSprotofoUeS de dato 16ten 
21uguft 1887 eine neuerlid)e £)ffertberf)anblung 
biejnit aużgefdjtieben.

Spadjtofferte, hielcfje mit einer 50  fr. 
©tem petm arfe berfeljett unb im U ibrigen redjtó* 
form ig auSgefteHt fein mitffen, finb unter ge* 
nauer 5Ingabe ber ipadjtbauer (6  ober 12 jafjrige) 
bei biefer f. f. ®iitet=S)irection, too aucfj bie 
ąjadbtbebingniffe ju r  @ i»fid )t aufliegen unbaHe 
ndbere SluSfiinfte libet ba§ $atf)tobjeft ertljeilt 
werben, b is fpateftenS 15teu ©eptember 1887, 
9JtittagS 12 Uf)r einjureicfien.

Sebcr jpadjtwerber mujj ftd) aucf) in te* 
galer SBeife bariiber auSweifen, bafj er ba8 
erforbertiĄe 23etrieb£fapital befi&t unb mit ben 
jum Setriebe einer Sanbwirt^fĄaft not^igen 
Senntniffen aubgeruftet ift.

Dfferte fiir eine fiirjere ober tangere 
^aĄtperiobe, atS bit oben angegebenen, finb 
unjutaffig, bagegen fann ein unb berfetbe 
5|kcf)ttoerber alternatin fiir beibe ^acfńpertoben 
offeriren, in toetdjrm galle bie entgittige 23e= 
ftimmung ber $ad)tbauer ber $8erwaltung§be* 
ijorbc ber Bukowina’ er gr. or. 9teligion8fonb§= 
giitor auSfc^lic^lict) corbetjatten bteibt.

!Da8 58abium, tbrfcfjeg bem Dfferie bei 
fonftiger 9tuKitat beSfelben betgefcffiojjen 
fein mnfj, wirb mit 300 fi. iu Sarem, ober 
in annepmbaren, nad) ben: tetjten SSSiener 
SBtfenfurfe, jebod) nidjt ^5t)er, at§ wie im 
9łeminalwcrtt)e beredjneten offentlidjen SBert* 
papieren, ober in GśinfagSbitdjeht ber Bukowi- 
ner © parfa ffc  feftgefctjt.

Dfferte, melcfjen mittetft ifjoft eingefen* 
bet werben, finb befjufS S3ermeibung einer 
norjeitigen ©rbffnung mit fotgenber SBe«icfp 
nung $u berjeljen: „jjkdjtoffert fiir ben SUłeter= 
gof „Mahala“ jur 33er£)anbtung bom 15 
©eptember 1887.
Son ber. f. f. £>ireftion ber ©iiter beż buf. 

gr. or. DłetigionSfonbeS.
C zern iow itz , am 30 Stuguft 1887.

L 8443‘ . (6148 2 — 3)
W c. k. sądzie powiatowym m. d. w 

Kzeszowie cfelein zaspokojenia wierzytelno^' 
ci Towarzystwa kredytowego i zaliczkowego 
w Rzeszowie w kwocie 120 zl. z pn., odbę- 
dzie się przymusowa publiczna sprzedaż re
alności pod lk. 68 w Boguchwale położonej, 
wyk. hip. 1. 105 księgi głównej gminy k&t-
Boguehwała objętej, na i m i ę  F r a n c is z k a  Ro-
bosza zaintabulowanej w dniu 4 listopa » 
i 9 grudnia 1887, każdym razem o god^i 
nie 10 rano.

Cena wywoławcza 3632 zł.
Wadyum 363 zł. 20 ct.
Resztę warunków licytacyjnych  w 9 

pzie można przejrzeć.
Rzeszów, 3 sierpnia 1887.

L. 1580. '  . t®8(j5g ]j7to-
Dnia 14 października i dnia 12 

pada 1887, każdym razem o 
odbędzie się w tut. sądzie egz ?  Q.do.

blich s ĉ ^  ^

w  Gdowie poło , t ryPjB pretensyi To-

^  -  kw°-
cie 120 zł. aw. * P“ - Inońci nr. 245 wy-

Ceflna 7  ni  realności nr. 111 wynosi 
nosi 16°0 Wadyum 153 z ł ,  względnie
400 zł. a w , Wtt }
40 Z*Resztę w a ru n k ó w  m o ż n a  przejrzeć w
tut. registraturze. , .a

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
miejscowy c. k. notaryusz p. Br. Rogalski

L ’ 2133- . (6257 2—3)
. i _  W  f n.iu . L Pa?d!>emika, 1 0  listopada i 15 grudnia 1887, każdym razem o godzi
nie 9 rano, oobędzie się w tutejszym sądzie 
publiczna licytacya realności Beniamina 
Lautmanna pod lk. 42 w Delatyme położo
nej wedle księgi gruntowej ut Tom X I 
pag. 50—512, ciało tabularne stanowiącej’ 
na zaspokojenie pretensyi Jakóba Horowi
tza w kwocie 450 zł. aw.

Cena wywołania 5100 zł.
Wadyum 510 zł. aw.
Przy trzecim terminie zostanie powyż

sza realność także niżej ceny wywołania
sprzedaną.

Gdyby na powyższych terminach real
ność wyżej ceny szacunkowej nie mogła 
być sprzedaną, wyznacza się do ułożenia 
warunków sprzedaż ułatwiających termin 
na dzień 15 grudnia 1887, o godzinie 4t«rj
po południu.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanowiono Benjamina Aboscha z Delatyna.

Protokół zastawniczego opisania i o- 
szacowania, oraz bliższe warunki licytacyj
ne przejrzeć można w tutejszosądowej 
gistraturze.

C. k. sąd powiatowy.
Delatyn, dnia 20 marca 1887.

re-

L. 33037. (6237 2— 3)
C. k. sąd krajowy we Lwowie ogła

sza, że w sali rozpraw tegoż sądu w celu 
zaspokojenia pretensyi c. k. uprs. gal. akc. 
Banku hipotecznego we Lwowie, mianowi
cie 2 rat pożyczkowych po 42 zł. 60 ct. z 
- -  ■» nnżvczki 1000 zł. a. w. zalegających

dzie tutejszym licytacya części tabularnej 
realności Izaaka Wolla własnej, pod nk. i

rozpisuje publiczną sprzedaż przymusową 
realności w Przyszowy położonej, według

w Nowym Babilonie położonej’ celem za- j wykazu hipotecznego 1. 185 dla gminy 
■ • ‘  rr'ri * ’ ‘ Przyszowy, Wawrzyńca Kroczka własnej,spokojenia sumy 500 złr. z pn, na rzecz 

spadkobierców Markusa Streifera nawet po
niżej ceny szacunkowej na 1424 złr. w. a.
wypośrodkowanej.

Wadyum 5-prc.
Reszta warunków ułatwiających w re- 

gistraturze.
C. k. sąd powiatowy.

Bolechów, dnia 24 czerwca 1887.

pn, z  r
odbędzie się dnia 20 października~1887 o 
godzinie 11 przed południem przymusowa 
licytacya do ś. p. Marcina i Maryi Eichner 
względnie ich spadkobierców wedle wvk h 
517, III karta B ,  poz. 4, 5, 6 należącej 
realności pod b47 /t we Lwowie położonej 

, którymto terminie realność ta nawet 
j ceny wywołania 4.500 zł. sprzedaną

b - n r n i a .  9 ,9 ,R  r,

na
żej

ni-
zo-

L. 6839. . (6280 2 - 3 )
C. k. sąd powiatowy w Tyśmieniey po

daje do wiadomości, że celem zaspokojenia 
zapadłych rat w kwotach 68 zł. 35 c t , 68 
zł. 43 c t , 68 zł. 52 c t , 68 zł. 60 ct. i re- 
sztujaeego kapitału pożyczkowego w kwocie 
158Ó zl 39 ct. aw. z pn. należący się Sta
nisławowskiej kasie oszczędności od Fryde
ryka Tehurznickiego przeprowadzoną będzie 
dnia 21 października 1887, o godzinie 10 
przed południem w sądzie przymusowa pu
bliczna sprzedaż realności pod 1. k. 34 w 
Tyśmieniey położonej, wedle Dom. VIII 
pag. 125 n. 1 haer, do Fryderyka Tchurz- 
nickiego należącej.

Cena wywołania wynosi kwotę 3780 zł. 
aw. Wadyum 189 zł. aw.

Bliższe warunki licytacyi, jakoteż wy
ciąg hipoteczny i akt oszacowania przejrzeć 
możns, v  t.us. registraturze.

Dla wierzycieli hipotecznych, którym- 
by uchwała licytacyjna lub późniejsze u 
chwały z jakiegobądź powodu nie mogły 
być doręczone i dla niewiadomych wierzy
cieli ust mowiono kuratorem p,  Emila Łu- 
pickiego w Tyśmieniey.

0. k. sąd powiatowy.
Tyśmienica, 30 czerwca 1887.

pod" następującymi warunkami :
1. Do przedsięwźięeia tej sprzedaży 

wyznacza się 3 termina, mianowicie:
na dzień 19 września, 17 października 

i 21 listopada 1887, każdym razem o godz. 
10 przed południem w gmachu sądowym.

2. Przy pierwszych dwóch terminach 
realność ta tylko wyżej, na trzecim zaś 
terminie także i za, a nawet niżej ceny 
szacunkowej najwięcej ofiarującemu za goto
wą zapłatę sprzedaną zostanie.

C. k. sąd powiatowy.
Limanowa, dnia 16 czerwca 1887.

L. 8453. (6278 2 3)
C. k. sąd powiatowy w Siemieniu po

daje do publicznej wiadomości, że w spra

— “ i *“ ’ ?dŁ o w a l 2f « a r u ^ i ! «*?«•  ? ‘ kŁd,"SLttUic y " i , .W , m a; akt oszacowania i warunki , / f  **--« ,
S a S e  W registraturze sądowej prze j-! kr^yt°w eg° włościańskiego 
S T u b  odpisać wolno; nareszcie, że dfa P^eciw Franciszkowi Skrzypb rzeó lun o p ł  ^  \ po 19 zł. 19 ct. aw. i o resztrzeć iu"wszystkich tych, ktorzyby po wydaniu wy 
ciągu tabularnego, to jest po dniu 19 lute 
go 18 8 7 , rzeczowe prawa na wspomnianej 
realności nabyli, lub którymby uchwały są
dowe niniejszej sprawy egzekucyjnej doty
czące z jakiegobądź powodu doręczone być 
nie mogły, adwokat dr, Maryański kurato
rem, a jego  zastępcą adwokat dr. Dąbrow
ski mianowany został.

Lwów, dnia 20 sierpnia 1887.

L. 4631. (6213 2— 3)
Sąd powiatowy Kęcki rozpisuje na 

dzień 24 października 1887, godz 10 rano 
ponowną dobrowolną sprzedaż realności Sy
donii Gardulskiej, Adeli Czerweny, Felicyi j j> 4332 
Łazarskiej, Józefy Rogalskiej i Mieczysława l

we Lwowie 
owi o 10 rat 

resztę kapitału w 
kwocie 212 zł. 86 ct. aw. z pn. w dniu 7 
listopada i 12 grudnia 1887, każdym razem 
o godzinie 10 przed południem, odbędzie w 
tymże c. k. sądzie przymusową sprzedaż re
alności pod nk. 39 rep. 104 w Lachowicach 
położonej, przedmiotu księgi gruntowej nie 
stanowiącej.

Cenę wywołania stanowi kwota 450 
zł. Wadyum wynosi 45 zł.

Resztę warunków licytacyjnych, tudzież 
protokół zastawnego opisania tej realności 
można przejrzeć w tutejszej registraturze w 
godzinach urzędowych.

Siemień, 25 lipca 1887.

L. 6290. (6298 1— 3)
Na dniu 19 września, 20 października 

i 21 listopada 1887, każdym razem o godz. 
10 przed południem odbędzie się w sądzie 
tutejszym celem zaspokojenia na rzecz ko- 
misyi pożyczkowej w Turce, dłużnej kwoty 
100 zł. z pn- egzekucyjna sprzedaż w dro
dze publicznej licytacyi realności pod 1. k. 
60 w Wysoeku wyżnem położonej, ciała ta
bularnego niestanowiącej, dłużnika Jana 
Nanowskiego własnej, protokołem zastawni
czego opisania z dnia 30 czerwca 1884 1. 
6612 zastawniczo opisanej z tern, że na 
pierwszych dwóch terminach realność ta za 
lub wyżej ceny szacunkowej, na trzecim 
zaś terminie także niżej ceny szacunkowej, 
jednakże nie niżej niż zabezpieczone pre- 
tensye wynoszą, najwięcej ofiarującemu 
sprzedaną zostanie.

Cena wynosi kwotę 420 zł.
Wadyum zaś 42 zł.
Bliższe warunki licytacyjne można w 

tut. sąd. registraturze przeglądnąć.
Boryuia, 31 grudnia 1886.

(6305 1— 3)
uozeiji xu>gttioiwDj . ------  . P  b- - - 1 •

Danka w Kętach pod nk. 350. oraz parceli sfd  powiatowy Glinianski ogła
wyk- hip. 10 2 9  objętej, I. kat. 1070. : sie o !• h  —  owaniu «%dowenl odM z ie

Cena pierwszej 1500 złr., a drugiej ; , 7 v°  ,ziflle 10 rano w dniu 5 września
250 złr. 6 ; P^dziem ika 1887 powyżej ceny sza-

Wadyum 150 zł. i 25 zł. i , n ,veJ’ dnia 21 listopada 1887 na-
Kęty, 16 sierpnia 1887. ; jakowej, licytacya 1/3 części re-

___________  i . ci, według wyk. hip. 1. 32 Ahafii Ger-

L. 3483. (6277 2 - 3 )  ksów mn ^ T Ł 1141 rzeez Miko*aja °* e'
C. k. sąd powiatowy w Niepołomicach Cen t -Ct‘ Z pD'

przeprowadzi na zaspokojenie sumy dłużnej w  'vyw1°'fauia 120 zł.
120 zł. z pn. przymusową sprzedaż połowy Zw  • •
realności Iwh. 185 gm kat. Wola Batorska wveia<r t-Aht runtów, akt oszacowania 1

objętej, a Antoniego Zychala własnej, na r e g is tL tn iz e ^ ^  W°ln° Prze-’ r2eó W tus‘ 
rzeez Karola Guzika w dwóch terminach li- ni.,
cytacyjnych dnia 9 września i 12paździer- wia sie k m -^ rn 131014 |“ P?tef 4ifly (;łl u£tana-
nika 1887, każdym razem o godzinie 10 te i S\v P- Michała Szczerbę.raz/e nwudałej sprzedaży na po-

C. k. sąd powiatowy, 
bczyce, 18 maja 1887.

'48. _ (6207 2 -3 )
W dniu 27 października, 24 listopada 
grudnia 1887, zawsze o godzinie 10 
odbędzie się w sądzie tutejszym licy- 

na przymusowa sprzedaż pięciu parcel 
towych do realności nk. 228 w Grze- 
i należących niehipotecznych, dłużnika 
rnntego Tatary własnych.
Genu wywołania 130 zł.
Wadyum 13 zł.C. k. sąd powiatowy.
Maków, dnia 24 lipca 1887.

Oacetft hwow*k* Nr. 201 % 4ni*

przed południem.
Cena w y w o ła n ia  te j p o ło w y  realności

wynosi 1155 zł.
W adyum zaś 116 zł.
Resztę warunków licytacyjnych i wy

ciąg przejrzeć można w r3gistraimrze są
dowej.

Niepołomice, d. 24 czerwca 1877.

wyiszyeh k. minach, wyznacza się dô  prze  ̂
słuchania w ie r z y c ie l i  h ip o te c z n y c h  termin 
na dzień 21 listopada 1887, o godzinie 3 
po południu.

Giim aiy, dnia 30 czerwca loo<.

L 4249. (6313 1— 3)
W tutejszym sądzie odbędzie się o go-

___________  dżinie ^0 rano w dniu 13 września i 13go
L. 3518. (6279 2— 3) października 1887 powyżej ceny szacunko-

C. k. sąd powiatowy w Siemieniu po- wej, zaś dma 1E listopada 1887 nawet po
daje do publicznej wiadomoś ;i, że w spra- niżej tacowe,, licytacya realności pod 1. 63/77
wie egzekucyjnej c. k. uprz. galic. Zakładu w Boberee, egzekuta Andrija Pachulicza
kredytowego włościańskiego we Lwowie własnej, na rzecz Zakładu kredytowego
przeciw Jakóbowi Pająk o 6 rat po 14 złr. włościańskiego w likwidacyi we Lwowie
40 ct. i o resztę kapitału w kwocie 222 zł. pto resztę 168 zł. 40 ct. z pn.
92 ct. i 22 zł. 27 ct. aw. z pn. w dniu 30 Cena wywołania 400 zł.
września, 31 października i 30go listopada Wadyum 40 zł.
1887, każdym razem o godzinie 10 przed Resztę warunków i akt opisania wolno
południem, odbędzie w tymże c. k. sądzie przejrzeć w tus. registraturze.
przymusowa sprzedaż realności pod 1. kons. C. k. sąd powiatowy.
51 (stary) 89 (nowy) rep. 111 w Lachowi- Turka, dnia 3 lipca 1887.
gach położonej, Jakóba Pająka własnej,
przedmiotu księgi gruntowej nie stanowiącej. L. 2195. (6289 1— 3)

Cenę wywołania stanowi kwota 400 C, k sąd powiatowy w Limanowy w 
zł., wadyum wynosi 40 zł. sprawie egzekucyjnej ^  nnrw /.o Lr Jo n

L. 6050 (6301 1— 3)
Dnia 19 września, 20 paździer

nika i 21 listopada 1887 każdą razą o go
dzinie 10 przed południem, odbędzie się 
w sądzie tutejszym celem zaspokojenia na 
rzeez komisyi pożyczkowej w Turce dłuż
nej kwoty 100 złr. zpn. egzekucyjna sprze
daż w drodze publicznej licytacyi realno
ści pod lk. 89 w Wysoeku niżnem położonej 
ciała tabularnego nie stanowiącej, dłużnika 
Iwana Petryka własnej protokołem zastaw
niczego opisania z dnia 25 września 1885, 
1. 4745 zastawniczo opisanej z tem, że na 
pierwszych dwóch terminach realność ta 
za lub wyżej ceny szacunkowej, na trzecim 
zaś terminie także niżej ćeny szacunkowej 
jednakże nie niżej niż zabezpieczone pre- 
tensye wynoszą, najwięcej ofiarującemu 
sprzedaną zostanie.

Cena wywołania wynosi kwotę 160 
zł wadyum zaś 16 zł.

Bliższe warunki licytacyjne można w 
tutejszosądowej registraturze przeglądnąć. 

Borynia, 31 grudnia 1880.

L. 5852 (6302 1—3)
Dnia 19 września, 20 paździer

nika i 21 listopada 1887, każdym razem o 
godzinie 1.0 przed południem odbędzie się 
w sądzie tutejszym celem zaspokojenia na 
rzecz komisji pożyczkowej dłużnej kwoty 
60 zł. zpn. egzekucyjna sprzedaż w dro
dze publicznej licytacyi realności pod lk. 
8/61 w Sokolnikach położonej ciała tabu
larnego nie stanowiącej, dłużnika Petra 
Mariow własnej protokołem zastawniczego 
opisania z dnia 5 października 18851. 4751
zastawniczo opisanej z tem, że na pierw
szych dwóch terminach realność ta za 
lub wyżej ceny szacunkowej na trzecim 
zaś także niżej ceny szacunkowej jednakże 
nie niżej niż zabezpieczone pretensje wy
noszą najwięcej ofiarującemu sprzedaną z o 
stanie. Cena wywołania wynosi kwotę 190 
zł. wadyum zaś 19 zł.

Bliższe warunki licytacyjne można 
w tutejszo - sądowej registraturze prze
glądnąć. r

Borynia, 29 grudnia 1886.

L. 5858 (6299 1 -3 )
Dnia 19 września, 20 paździer

nika i 21 listopada 1887 każdą razą o go
dzinie 10 przed południem odbędzie się w 
sądzie tutejszym celem zaspokojenia na 
rzecz komisyi pożyczkowej w Turce dłuż
nej kwoty 100 zł. zpn. egzekucyjna sprze
daż w drodze publicznej licytacyi realno
ści pod lk. 99 w Wysoeku wyżnem położo
nej, ciała tabularnago nie stanowiącej, 
dłużnika Mikołaja Wysoczańskiego Pietrn- 
siewicza własnej protokołem zastawniczego 
opisania z dnia 9 maja 1884 1. 3723 m -

. i tawniczo opisanej z tem że ua pierwszych
uprz. Zakładu dwóch terminach realność ta za lub wv-przeciw Wa- '  ża i oar.tr  ---------1-. ■ J

   — - —jl LuiuuVill Łui
kVedvtoweeo włościańskiego przeciw Wa-jżej ceny szacunkowej, na trzecim zaś ter- l ’ "Resztę warunków licytacyjnych, tu- LcoWf Kroczkowi 0 zapłatę 21 rat po j minie także niżej ceny szacunkowej niż

Ańeż protokół z a s ta w n e g o  ̂ opisania teĵ ^ Q ;  ̂ raty 9  złr, 9 ct;  od dnia i 2go t zabezpieczone pretensye wynoszą, najwięcej
- - • ’ '    riIałnTr " ofiarującemu sprzedaną zostanie.

Cena wywołania wynosi kwotę 430 
żł. wadium zaś 43 zł.

alnoścf można przejrzeć w tutejszej registra- 9 złr. i 1
turze w godzinach urzędowych. czerwca 1880 począwszy p itn y ch , z pro

Siemień 7 iipca 1887. centem zwłoki po 8-prc. od dnia zapadłoś
ci każdej raty, jednak nie wyżej razem z 

L. 4484. (6273 2— 3) odsetkami jak do zdwojenia się sumy po-
7 rt Ift <va. -̂irfłrr.lrAWpi 1KA r7> nolo^ ------------ * . *■. i * ! ca ™> „ , r“*J. i Bliższe warunki licytacyjne można wW dniu 27 września 1887, o 10 go- ycz ow^j o -i e em zaspokojenia w tutejszosądowej registraturze przeglądnąć, 

dżinie przed południem odbędzie się w są- kwocie 8 zł. 41 ct. przyznanych kosztów Borynia 29 grudnia 1886.
3 września 1887.



L. 6289 (6300 1 - 3 )
Na dmu 19 września, 20 paździer

nika i 21 listopada 1887 każdym razem o 
godzinie 10 przed południem odbędzie się 
w sądzie tutejszym, celem zaspokojenia na 
rzecz komisyi pożyczkowej w Turce dłużnej 
kwoty 100 zł. zpn. egzekucyjna sprzedaż 
w drodze publicznej licytacyi realności pod 
lk. 316 w Wysoeku wyżnem położonej cia
ła tabularnego niestanowiącej, dłużnika 
Michała Spaczyńskiego własnej protokółem 
zastawniczego opisania z dnia 28 sierpnia 
1884 1. 6610 zastawniczo opisanej z tem
że na pierwszych dwóch terminach realność 
ta za lub wyżei ceny szacunkowej, na trze
cim zaś terminie także niżej ceny szacun
kowej jednakże nie niżej niż zabezpieczone 
pretensye wynoszą najwięcej ofiarującemu 
sprzedaną zostanie.

Cena wywołania wynosi kwotę 150 
zł. wadyum zaś 15 złr.

Bliższe warunki licytaeyine można 
w tusądowej registraturze przeglądnąć. 

Borynia, 31 grudnia 1886.

L. 9322. (6225 3 - 3 )
C. k. sąd obwodowy w Przemyślu po

daje do wiadomości, że w sprawie egzeku
cyjnej Przemyskiej kasy oszczędności prze
ciw Mojżeszowi i Elce Dresnerom o zapła
cenie kwoty 5782 zł. z pn., przeprowadzoną 
zostanie na dniu 13 października I 14 li
stopada 1887, każdym razem o godzinie 10 
przed poł. w sądzie, biuro nr. 6 przymuso
wa sprzedaż realności pod lk. 105 w Prze
myślu na Garbarzach położonej, jak Dom. 
IV  pag. 70 n. 12 haer., Mojżesza i Elki 
Dresnerów własnej, oraz realności pod 1. k. 
169, 199 i 200 w Przemyślu na Garbarzach 
położonych, jak Dom VI pag. 269 u. 1 
haer., Elki Dresnerowej własnych.

Realność lk. 105 zostanie osobno sprze
daną, tak samo też zostaną osobno sprzeda
ne realności lk. 169, 199 i 200.

Cenę wywołania realności lk. 105 sta
nowi kwota 14966 zł. 60 ct., zaś wadyum 
1500 zł., a cenę wywołania realności 1. k. 
169, 199 i 200 kwota 6868 zł. 75 ct., a wa
dyum 700 zł. aw.

Na powyższych 2 terminach zostaną 
realności sprzedane tylko za lub wyżej 
ceny wywołania, która jest zarazem ceną 
szacunkową.

Gdyby takiej ceny nie ofiarowano, u- 
łożone zostaną dnia 14go listopada 1887, o 
godzinie 3 po południu warunki ułatwiające 
na który strony i wierzycieli hipotecznych, 
ostatnich z dołożeniem wzywamy, że nie- 
stawający na tym terminie, jako przystępu
jący do 'wniosków większości stawających 
wierzycieli uważani będą.

Resztę warunków sprzedaży i wyciąg 
hipoteczny można przejrzeć w registraturze.

Przemyśl, 20 lipca 1887.

bliczna przymusowa sprzedaż ciała bip. nr. 
116 wykazu ks. grnt. gm. Łukowe, Hrycia 
Dmytryka własnego.

Przy pierwszych dwóch terminach 
przynajmniej' za cenę wywołania, przy trze
cim także niżej tejże.

Cena wywołania 700 zł.
Wadyum 70 zł.
Inue warunki w sądzie przejrzeć można.
Lisko, 29 lipca 1887.

(6264 3 - 3 )
C. k. m. d. sad powiatowy S. II. we 

Lwowie rozpisuje celem ściągnięcia na rzecz 
Jana Piaseckiego sumy 250 zł. a. w. z pn. 
licytacyę ciała hipotecznego wyk. hip. 478 
gm. kat. Jaryczów nowy objętego, własność 
Jana Kokodyńskiego, tudzież ciała hip. wyk. 
hip. 479, tejże gminy, własność Jana i Ma
ryi Kokodyńskich stanowiącego, na dzień 
13 października 1887, o godzinie 10 rano 
w biurze II.

Cena wywołania 800 zł.
Poręczne 80 zł.
Na terminie tym ciała te nabyć można 

za jakąbądź cenę
Resztę warunków, protokół ocenienia 

i wyciągi hipoteczne przejrzeć można w re
gistraturze.

Kurator niewiadomych wierzycieli adw. 
dr. Kratter.

Lwów, 7 lipca 1887.

3404 pozew o oddanie różnych ruchomości 
lub zapłacenie sum 100 złr., 16 złr., 8 złr.
40 cnt., 2 złr. 8 0 cn t , 3 złr., 20 złr., 7 złr..
5 złr., 3 złr., 3 złr., 50 cnt., 1 złr: 50 cnt., 
4 złr., 6 złr., 3 złr., 1 złr., 4 złr. 2 złr,
50 cnt., 2 złr., 2 złr. 50 cnt., 1 złr. 60 cnt.
i 30 złr. a. w. z pn. wskutek czego dla 
niego kuratorem ad actum c. k. notaryusza 
Stanisława Matkowskiego ze Szczerca ustano
wiono i termin do rozprawy sumarycznej 
na dzień 14 października 1887 o 8 godz. 
rano wyznacono.

Wzywa się zatem Izraela Gerstmana, 
by na wyznaczonym terminie osobiście sta 
nął lub ustanowionemu kuratorowi potrzeb
nej informacyi udzielił lub wreszcie sobie 
innego pełnomocnika ustanowił, gdyż w 
przeciwnym razie skutki z zaniedbania te
go wynikłe sam sobm przypisać będzie zmu
szony.
* Z c. k. sądu powiatowego.

W Szczercu, dnia 28 lipca 1887.

Ostrzeżenie.

L. 8133. (6252 3 - 3 )
C. k. sąd obwodowy jako handlowy w 

Przemyślu ogłasza, że w sprawie egzekucyj
nej Karola Kowalskiego przeciw Adamowi 
i Józefie małżonkom Korbiezkom o zapłace
nie kwoty 200 złr. w. a. z pn., przeprowa
dzoną zostanie na dniu 13 października, 14 
listopada i 13 grudnia 1887, każdym razem 
o godzinie 10 przed południem w sądzie w 
biurze nr. 18 przymusowa sprzedaż 1/5 czę
ści realności dłużników własnej, w Prze
myślu na Zasaniu pod lk. 71 położonej.

Cena wywołania, która jest zarazem 
ceną szacunkową wynosi 687 zł. 80 ct. wa.

Wadyum 70 zł.
Na pierwszych trzech terminach real

ność tylko za cenę wywołania lub powyżej 
tejże sprzedaną zostanie.

Gdyby takiej ceny nie ofiarowano, u- 
łożone zostaną dnia 13 grudnia 1887, o 4 
po południu ułatwiające warunki.

Resztę warunków sprzedaży można w 
registraturze przejrzeć.

Przemyśl, dnia 27 lipca 1887.

Konkursa.

L. 4432. (6231 3 - 3 )
W dniu 17 października i 14 listopa

da 1887, o godzinie lOtej przed południem 
odbędzie się w budynku sądowym przymu
sowa sprzedaż realności pod lk. 111 w O- 
drowążu położonej, ciała tabularnego nie- 
stanowiącej, wedle wyk. hip. 1. 92 i 364 o- 
bjętej, Jana Kuczka własnej, w pierwszych 
dwóch terminach za cenę szacunkową 450 
złr, w. a.

Wadyum wynosi 45 zł. w. a.
Resztę warunków przejrzeć można w 

registraturze tutejszej.
C. k. sąd powiatowy.

Czarny Dunajec, dnia 5 sierpnia 1887.

L. 4885 (6251 3 - 3 )
Przy sądzie krajowym wyższym w 

Krakowie opróżnioną została posada adjunkta 
dyrekcyi urzędów pomocniczych w randze 

fI X  z płacami systemizowanemi.
Kompetenci wniosą podania do Prezy- 

dyum sądu wyższego w Krakowie w ter
minie do 18 września 1887.

Prezydyum sądu wyższego.
Kraków, 28 sierpnia 1887.

L. 442. (6261 3— 3)
C k. sąd powiatowy tłumacki ogła

sza, że w sprawie egzekucyjnej Stanisła
wowskiej kasy Oszczędności przeciw Mar
kusowi Benjaminowi Hafterowi. Freidzie 
Adlerowej i Natanowi Hafterowi o zapła
cenie 156 zł. 75 ct., 156 zł. 75 ct i 2966 
zł. 10 ct. z pn., odbędzie się w dniu lBgo 
września i 13 października 1887, każdym 
razem o 10 godzinie rano publiczna sprze
daż realności pod nr. 2/ ,S3 i 2/ , 69 w Tłuma
czu położonych, ciała tabularne stanowią
cych, każdej z osobna powyżej lub za cenę 
szacunkową.

Cena wywołania realności nr. 7,g, u- 
stanawia się na 4000 złr., a realności nr.

Księgi gruntowe.
L. 719 (6291)

Komisya hipoteczna przy Prezydyum 
c. k. sądu obwodowego w Przemyślu oznaj 
mia, że dochodzenia celem założenia księ
gi hiporecznej dla gminy katastralnej Nieno 
wice w powiecie radymienskim położonej 
na miejscu w Nienowicach dnia 9 wrze 
śnia 1887 rozpocznie.

Bliższe szczegóły zawierają ogłoszenia 
w urzędach gminnych.

Przem yśl, 1 września 1887.

* /„ ,  na 2000 zł
Wadyum wynosi co do pierwszej re

alności 400 zł., co do drugiej 200 zł.
Do warunków ułatwiających wyznacza

się termin na 16 listopada 1887, o godzi
nie 10 rano.

Resztę warunków licytacyjnych przej
rzeć można w registraturze.

C. k. sąd powiatowy.
Tłumacz, dnia 30 kwietnia 1887.

L. 6194. (6258 8— 8)
C. k. sąd powiatowy w Lisku uwiada

mia, że celem zaspokojenia pretensji gal. 
Zakładu kredytowego włościańskiego w kwo
tach 140 złr. 64 et. i 191 złr. 84 ct. a. w.
z pn , odbędzie się w zabudowaniu sądowem 
w dniu 3 października, 2 listopada i 5 gru
dnia 1887, zawsze o godzinie 11 rano pu

Rozmaite obwieszczenia.
L. 5275 (6268 3 - 8 )

i S p r o s t o w a n i e .
C. k. sąd obwodowy w Nowym Sączu 

prostuje niniejszem edykt ogłoszony z dnia 
* 9 lipca 1887 do 1. 3029 w numerach 181, 

182 i 183 „Gazety Lwowskiej* z r. 1887 
w ten sposób, że zmarły spadkodawca nie 
Henryk Klimowicz lecz Henryk Klimontowicz 
się nazywał.

Nowy Sącz, 27 sierpnia 1887.

L. 5495 ~  (6151 3 — 3)
C. k. sąd powiatowy miejsko delego

wany w W adowicach zawiadamia niewia- 
i domą z miejsca pobytu Józefę Kozioł, że 
j celem doręczenia jej rezolucyi hipotecznej

z dnia 22 października 1886 1. 10916 ku
ratorem Antoniego Zająca z Rokowa usta- 

; nowił i temuż powyższą, rezolucyę doręczył. 
Wadowice, 7 czerwca 1887.

j L. 6420 (6193 3— 3)
C. k. sąd powiatowy w Szczercu zawia

damia niewiadomego z miejsca pobytu Izra
ela Gerstmana, że przeciw niemu wniosła 
Lea Kunzer pod dniem 16 kwietnia 1887 1,

3 . 4650 (6250 2— 3)
SBom f. f. Sfjirfśgertdjti in Słeuftabt a. 

3DŁ wirb befamtt gemaćfjt bajj ant 28 gjiarj 
1887 Antonia Rittenberger ge&orene Pro- 
chaśka, SBitfoe nad) bem berftorbettftt Same* 
rafbejirfś Sotnmifjar Ferdinand Rittenberger 
au§ Prag ju Sfłeuftabt a. 9R. ofyne gintcr* 
laffuttg einer RljttoiUtgen Sltiorbnung geftot* 
ben fet.

®a btefem @ericf)te unbefannt ift, ob 
unb metdjfn jjJerfonen and) if)te 23erlaffeit* 
fdjaft ein SrbrnĄt juftelje, fo mcrben aHe bie* 
jenigen, wrfdje Ijietauf au4 wa4 irnmer fur ei* 
nem 9łedjtśgrunbe 2ln§ptudj $u madjen gebett* 
fen, aufgeforbert if)u ffirbredjt biniten etnem 
Saljre font 1 ©eptember i 887 alfo bt§ 1 
©eptember 1888 bei biefent S3ejitff)gerid)te 
anjumelben, unb unter Sluśmetfung tl)re§ Sr* 
bredjteS if)te Srberfldruttg anjnbringen, mi* 
brigenS bie 83eilaffenfdjaftf fur mdd)e in jmi* 
fdjen § .  Albin Kral, łBikger in Dłeuftabt a. 
3Ji. ais SSerlaffenfdjaftScurator befteUt morbeu 
ift, mit jenen, bie fid) merben erbźerflart unb 
iijren SrbredftStitel ouSgemiefen Ijaben, ber* 
banbelt unb if)ttett eingeantwortet, ber nidjt 
angetretene _ Zfyńl ber SBerlaffenfcfjaft aber o* 
ber menu fidj Stiemanb erbSerftart biu
ganje SBerlaffenfdjaft bom ©taate al4 erblos 
eiugejogen miirbe.

f. ffiejirfśgeridjt im Dleuftabt a. 3W. 
am 8 Śluguft 1887.

ber f. f. SBejtrfiSrtdjter

Mocą którego zawiadamiam wszystkie 
zakłady kredytowe i osoby prywatne, aby 
nie eskontowały i nie przyjmowały akceptu 
wystawionego w Kołomyi z datą 4 września 
1887, płatnego we Lwowie 4 grudnia 1887 
z podpisami następująeemi: Sygurd W iś
niowski jako wystawiciel, Klemens Postru- 
ski jako akceptant, Tadeusz Sroczyński jako 
żyrant, gdyż akcept ten został zgubiony 
wraz z zawierającym go listem przez po
słańca, odnoszącego go na pocztę, a ktokol
wiek go teraz posiada, rozporządzać nim 
prawa nie ma.

Sygurd W iśn io w sk i.
6327 fabrykant nafty w Kołomyi.

OGŁOSZENIE.!

Propinacya w dobrach Będzie- 
myśl i Klęczany, powiat Ropczyce w Ga- 
licyi pod Sędziszowem, przy kolei i szosie, 
składająca się z 2 karczem (jedna z zaja
zdem gościnnym) z dodatkiem kilkadziesiąt 
morgów gruntu ornego i łąk, 4 sągów drze
wa opałowego, pastwiska dla 6 sztuk)roga- 
cizny, do wypuszczenia każdego czasu z 
wolnej1 ręki na lat 3, przez c. k. starostwo 
w Ropczycach na pok ycie podatków Bliż
sze waranki tamże. W  miejscu jest stacya 
kolei i odbywają się odpusta. 6282

Ju b iler  i Z łotn ik  636333

Lwów, Plao Maryaoki Hotel Europejski,

poleca znaczny zapas biżuteryi własnego wyrobu i 
srebra stołowego. Pierścionki zaręczynowe, obrączki 
i szpilki ślubne i wszelkie zamówienia wykonuje we 

własnej pracowni w jak najkrótszym czaBie.

L. 2777 (6202 2— 3)
C. k. sąd powiatowy miejsko-delego

wany w sprawie Wawrzyńca i Zofii Pakza- 
ków o zaintabulowanie prawa własności 
posiadłości w. h. 236 w Niecbobrzu, na 
imię Józefa Zielińskiego zapisanej, ustana
wia dla niewiadomego z miejsca pobytu 
Józefa Zielińskiego kuratorem dr. Reicha 
adwokata w Rzeszowie.

Rzeszów, 29 kwietnia 1887.

L. 18629 (6272 2— 3)
C k. sąd powiatowy miej. del. w Sam 

borze podaje do wiadomości, że w Czukwi 
zmarła Agnieszka Mertuązkowa z pozosta
wieniem spadkobierców Tomasza Antoniego 
Mertuszków. z  pobytu niewiadomego Anto
niego Mertnszkę wzywa się by do roku od 
dnia niżej umieszczonego zgłosił się i deklara- 
cyę wniósł, gdzyż inaczej zostanie postę- 
wanie spadkowe z zgłaszającym się spadko
biercą i kuratorem Tomaszem Mertuszką 
dla niego ustanowionym, przeprowadzone'.

Sambor, dnia 30 grudnia 1886.

H a j t a n l e j .
Prześcieradła gotowe po 1.20, 1.60, 1.75 zł.

płócienne po 2, 2.-50 zł.
Poszewki gotowe po 40, 60, 80 ct.
Sienniki gotowe po PO et., 1.10, 1.25, 1.50 zł. 

i wyżej.
Kocyki na łóżka po 2 i 2.50 zł.
Kołdry szyte po 6, 7 zł. i wyżej.
Całe wyprawy /(i o kiasztorów i zakładów itp. 

poleea
po najumiarkowańszych cenach 

ł i  a n d e l

F. K N A UER  i SYN
pod z ło ty m  L w e m , w e  L w o w ie .

Cenniki na żądanie odwrotną pocztą 
franko. 6047

L. 5919 (6259 2 - 8 )
C. k. sąd powiatowy w Łopatynie 

oznajmia niewiadomemu z miejsca pobytu 
Feliksowi Kemińskiemu że w sprawie egze
kucyjnej Salamona Wassera przeciw niemu 
pto 16 złr. 52 cnt. w. a. z pn. w celu dorę
czenia tut. sądowej uchwały z dnia 35 lu
tego 1887 1. 1230 i dalszych ustanowił dla 
niego kuratorem Hrycia Dołajczuka gospo
darza z Baryłowa.

Łopatyn, 16 sierpnia 1887.

Doniesienia prywatne.
S B o m ie s z k a n ia  składające się z G, 5, 4, 3

2, pokoi z przynależnością u i, pokeje  k a -  
w a le rs k ie , s k le p y  przy ulicach B r a je r o w -  
s k ie ], P o d ie w sk ie go , K a z im ie rz o w s k ie j
odnajinuje Zarząd realności Emila Bertemiliana
Brajera, Kazimierzowska 37. 4687

L. 8548 (6248 2-
Obwieszczenie.

-8 )

Dnia 14  września 1887 r. i na
stępnych, odbędzie się w mieście Tar
nowie w Gfalicyi, stacyi kolejowej, dru
gi główny jarmark na konie, odzna
czający się doborem koni poprawnej 
rasy, co do publicznej wiadomości 
podaje się.

Tarnów 80 sierpnia 1887.
Burmistrz.

Na Wystawie w Krakowie
Józef Rummel

cukiernik specyalista
I i w 6 w .

Najskuteczniejsze s ło d o w o -z io ro w e  Cu* 
k ie rk i przeciw kaszlc wi 1 chrypce*, które też jako 
cukierki smaczne i nadzwyczaj przyjemne, nawet lep
sze od pomadek itp — o których W ny protomedyk 
dr. Denarowski powiada: że w kaszlu i chrypce ulgę 
sprawiają i są przytem bardzo smaczne; a fizyk 
miejski W ny dr. Roemer, że flegmę rozrzedzają. — 
Dr. Suchorowskł oświadcza, że gdy mu kaszel tak 
dokuczał, iż sypiać po nocach nie mógł, jedyną ulgę 
w cukierkach tych znajdował.

Do nabycia w każdym większym handlu, apte
kach i cukierniach. 6178

Józef Rummel,
teraz na Wystawie w Krakowie

S K Ł A D  K A W Y
Artura Kości cki ego

pod godłem
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WE L W O W I E ,  Chorążczyzna 1. 22. 
otrzymał wprost od producentów 
z Ameryki południowej św ieży 
transport gruboziarnistej wy

śmienitej kawy
i sprzedaje takową 4

po cenie  h u rto w n e j
we LW OW IE 1 kilo I zł. 80 ct. 

na PROWINCYI 4 3/4 kilo 9 zł. 15 ct. 
franko.

Odbiorcom nad 50 kilo opust.



w kraju lub za granicą przyjmie młody człowiek, 
były słuchacz filozofii, podejmując się przysposobili 
uczniów a i do najwyższych klas giinnazyalnyck. — 
Bliższej wiadomości udzieii administracja „Gazety 
Lwowskiej".

T ? V r m n m  z kilkuletnią praktyką, w sku- 
Jj& U lLU !LL tek sprzedaży dóbr, poszuku
je pomieszczenia od 1 września 1887 b. r. 
Adres: M. D. post. rest. Grybów. 6281

Na m tmm 1887
poleca rzeczyw iście dobrą

H E U B A T Ę
rossyjską

Izydor Wohl
właściciel jedynego wyłącznego handlu her
baty 17 lat istniejącego w e  L w o w ie f ulica 

Sykstuska L . 6. 4418

W

W a żn e  d la  6314
przewielebnego duchowieństwa.

Podpisany ma zaszczyt zawiadomić przewie
lebne duchowieństwo, że w pracowni swej pozłotni- 
czo-rzeibiarskiej wykonuje wszelkie roboty w ten za
kres wchodzące — oraz podejmuje się odnawiania i 
odozyszozania ołtarzy, ikonostasów i innych kościel
nych przedmiotów po cenach najprzystępniejszych.

z szacunkiem.
Jóżef Hołowczak,

we Lwowie, ulica Rzeżnic.ka, L. 13

Płyn niezrównany do
zapuszczania podłóg

k ilogram  1 .5 0  zlr.
wystarcza na duży pokój,

poleca handel 6138

GUSTAWA SCHRAMM A
L w ó w , ulica Batorego L . 2.

Prawdziwy skarb
dla każdego chorego w skutek młodocianych 

zbłądzeń sławne dzieło 6179

Dr. Betau Ochrona własna
Polskie wydanie, z rycinami, cena 1 złr. —

Gzyta, °o cierpi w skutek takich
widio6 ó  tySi,ą°e 2awt,zięcza temuż wyzdro-

ostać można u nakładcy, Lipsk, Neu-
ma nr* 34, także w każdej księgarni.

TADEUSZ OKORNICKI 
Magazyn porcelany i szkła,

we Lwowie, ulica Halicka 1.4
poleca

serwisy stołowe i herbaciane, szkło 
rznięte I gładkie stołowe, garnitury 

do umywalni ze stolikami
w najnow szych  fasonach i deseniach, 

po u m iark ow an ych  cenach.
R a ż idaoie posyłam wzory serwisów pocztą do wy- 
rva f  boru na prowincja. 4573 4 - 8

C e n n i k  p ł ó c i e n
w yrobu  w łasnego ręcznem i warstatami

Franciszka Długosza
w Korczynie koło Krosna,

do końca roku 1887 sta ły  i niezm ienny.
Nr 1 kosztuje sztuka 9 złr. 70 et. szeroKość 78 ctm. 

„ * » » 11 ,  50 „ „ 78 „
n 6 n « ^  u „ 80 ,,
„ 4  „ „ 14 „ 50 „ „ 80 „
lt p » n t ( !, — „ n 85 n
„ 6 u „ W „ 50 „ „ 85 ,
Ą  ? %  ®  -  25 » o 85 ANr. 8 płótno podwójnej szerokości na p rześc iera d ła , 

i50 ctm. szer,, sztuka 23 złr. 50 ct.
Nr. 9 płótno prześcieradłowe cieńsze i szersze, 105 

ctm. szer., szt. 28 złr.
Długość każdej sztuki wynosi 34 metrów 50 ctm. 

C husteczki 57 ctm. w kwadracie według płótna nr.
7, tuzin 3 złr.

R ęczn ik i 45 ctm. szerokie 21/* łokoia polskiego dłu
gie, tuzin 3 złr. 75 ct.

P łó tn o  żag low e na letnie ubiory sztuka 10̂  złr. 
W yrabiam  też serwety, obrusy i ścierki 

w deseniach 

Serwety, tuzin 3 złr. 30 ct. '' *
Ścierki tuzin 2 złr. 70 ont. , , n nnt
Obrusy 15C etm. szerokie łokieć polski 60 •

obeo niebezpieczeństwa cholery bonie- 
cznem jest zaopatrzenie się w Ocet 
desinfekcyjny 6996 44 0

flakon 25 lub 50 ot. 
i T r o c i c z k i  d e s e n f i k c y j n e  

pudełko 10 ct.
środki te radykalnie oczyszczają powietrze od 
mikrobów zaraźliwych i szkodliwych zdrowiu 

p o l e c a

Jan Ihnatowicz
we Lwowie ul. Kopernika 1. 3, w Krakowie 

Sukiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek 1. 2.

R ó s l e r a

woda do zębó w i ust
jest bezsprzecznie najlepszym środkiem od holu zę
bów i służy także równocześnie do utrzymania zębów 
w czystości. Ta od wielu lat sprawdzona i sławna 
woda do ust uchyla jednocześnie każdy nieprzyjemny 

od o t  w ustach. — Flaszka 35 ct.

H ,  T ń c h ł c p  a p t e k a r z ,
(W . Rósiera synowiec, następca) 

we Wiedniu, I., Regiernngsgasse, 4.
Prawdziwa do nabycia we Lwowie w apt. Ży- 

irmun Ruekera, w Kutaeh w apt. A . Zagaj ewskiego; 
y Warężu w apt. w Kołomyi u Stenzia apt. w Tarno- 

ńnln u H Kahanego, apt., w Sokalu Eug Wysoezań- 
ski w Warężu B. Krzywobłocki, apt. 6315

Książek szkolnych
kupno, sprzedaż i zamiana

najkorzystniej gjQ7

w katolickiej antykwami
S t a n i s ł a w a  K o h l e r a

we Lwowie,
ulica Batorego (Halicka) L . 28 tuż naprzeciw 

gimuazyum Franciszka Józefa.
Ceny stu łę. Poręcza się za w łaściw e w y

danie i wszystkie kartki w książkach. 
Tamże wielki wybór przyborów szkoluych.

BOLE ŻOŁĄDKA
Trudne trawienie, kwasy, utrata 

apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą się przez uiycie

l a B U a a i
zawierającego w sobie niezbędne 

do trawienia elementa :

Chinę, Kokę, Pepsinę, i. t.P.
Elixir ten przepisywany powszechnie 

przez najznakomitsze powagi me
dyczne, jest także używany we wszyst
kich paryzkieh szpitalach.
Na wystawach otrzymał Medale złote 

i Dyplomy honorowe. 
p.GBEZ, Aptekarz,34, rue La Bruyere, PARIS 
We Lwowie, w aptekach : pp. K. Mikolascha, 

Wewi orski ego, Ruekera i Sklepińakiego ;
/ Krakow ie, w aptekach : pp. Rcdyka, Wissr- 
' niewskiego, Trauczyńskiego i Siedleckiego.

ród wielu środków domowyeLO/ale 
canych przeciwko podagrze i rsunui-

it m» rwrr
Pie

tyzmowi okazał się najskuteczniej
szym i najlepszym p r a w d z iw y  
Paia-Expeller z kotwicą. Nie jest 
to żaden środek tajny, ale pre

parat ściśle realny, wypróbowany przez 
lekarzy, który można słusznie jako w 
zupełności zaufania godny polecić każ
demu choremu. Najlepszym tego dowo
dem służy ta okoliczność, iż wielu cho
rych, spróbowawszy innych pompatycz
nie wysławianych środków leczniczych 

wróciło jednak do Pain-Expelleru.

Przekonali się bowiem przez porównanie, 
iż bóle reumatyczne, jak łomota człon
ków i t. p. również ból flłowy, ząbow. 
ból w krzyżach i kłucie w boku (kolka) 
i t. p. od użycia Pain-Expelieru najprędzej 
przechodzą. Niska cena, wynosząca za
leżnie od wielkości flaszki 40 ct., 70 ct.
lub 1 zł. 20 ct. umożliwia nabycie tegoż i 
biednym a liczne pomyślne kuracye dają 
gwaraneyą iż pięniędzy nie wyrzuci się 
daremnie. Należy się ty lko wystrzegać 
s z k o d l iw y c h  n a śla d ow a ń  i uważao 
za prawdziwy jedynie Pain-Exp-elier z „ko- 
twicą.“  Główny skład w aptece — " 
pod Złotym Lwem wPrate, przy placu 
Mikołaja (Niklasplatz) 7. Jest na 
składzie prawic we wszystkich 
aptfkaeh.*)

Na sezon do polowania!
polecają

S r ó t ,  lo tk i, kule i k a p sle
U n iw ersaln e sm arow idło

nieprzemakalne do butów.

Smarowidło podeszwocliromie,
E Z o r i o s o t

kauczukowe, nieprzemakalne, połyskujące czarne sma
rowidło do skór.

Czernidło (sz w a rc ) * lakier
czarny do butów.

JSL ■ * «
do konserwowania skóry

T r a n  r y b i  d o  s k ó r ,  
Tłuszcz d.o broni,

Podeszwy
konopne, filcowe 1 korkowe.

Płaszcze gumowe nieprzemakalne
po najtańszych cenach.

J Ó Z E F  M A S K Ę
w e  L w o w ie . 6109

Skład farb i handel materyałów

pod
Czarnym psem,

Numer telefonu 173.

Rynek 1. 38 
we

własnym domu.

M O R S Z Y N
zdrojowisko solankowe - borowinowe.

Zakład wodoleczniczy,
Z E Z ą ^ p i e l e  s ł o n e c z n e ,
przyjmuje pacyentów przez całe lato

Dr. Aleksander Medwey.5500 
s z x z z a » e s z x s z z 9 j ;

T r z e c i  ro k  s z k o ln y

szkoły śpiewu solowego 
Ireny Lewickiej

dyplomowanej śpiewaczki konserwatoryum dre
zdeńskiego, uczennicy Leyiego i Procka

w e  L w o w i e ,  6i U
przy ulicy Dominikańskiej L. 11 

rozpoczyna się z dniem 15 września, 
zaś wpisy od 20 sierpnia codziennie.

Programu nauk dostać można w szkole.

S S E a E Z Z Z . K Z Z S Z z z s ! !

5 0 0  d u ka tó w
wypłacę temu, kto po użyciu

K0THE’G0 WODY NA ZĘBY
f l a s z k i *  p o  3 5  C t., dostanie kiedykolwiek zno

wu bolu zębów lub nieprzyjemnego odoru z ust.

K o t h e g o  , ^ a n s c h d n e ( i

w y ś m i e n i t y  i  s z y b k o  s k u t k u j ą c y  ś r o 
d e k  d o  c z y s z c z e ń 5 a  z ę b ó w ,  pudełko po 30 
ct.; dobre i miękkie s z c z o t e c z k i  d o  z ę b ó w
7638 do 30 i 50 ct. poleca

Jan Jerzy Kothe
emerytowany dostawca nadworny w M Sdling koło 

W ied n ia , Yilla Kothe.
W e Lwowie prawdziwa do nabycia u p. apt. 

P. M IKOLASCHA, ulica Kopernika, i we wszystkich 
aptekach, handlach korzennych i perfum, galan
teryjny eh i materyałów itp. w Galicy! i Bukowinie.

J o r .  A. M A J E W S K I E G O 0
♦
♦
♦

Z a k ł a d

wodoleczniczy
4 w e L w o w ie  (w Kisielce) J
^ otwarty prze® cały rok.
A przyjmuje chorych z zupełnem zaopa- 
I  trzeniem i dochodzących do kuracyi,

OE
n
M
H
U
IIu
X
N
K
K
N

która się odbywa od 6—8 godziny 
rano i od 4 — 6 godziny po południu 

pod nadzorem lekarza. 
Równocześnie otwarte kąpiele ciepłe 

i tusze dla szerszej publiczności.
Telefon 1. 54.

. 3547

-W *-®--®--® - ® - a
Pierwsza koncesyonowana

Szkoła muzyczna
Ludwika Marka

we Lwowie, Rynek I. 9. 5852
Rozpoczęcie nauk gry na fortepianie w trzech kur
sach, od początków do wydoskonalenia gry, z dniem 
1 września. — Nauka śpiewu solowego. —  W oddzia
łach równoległych po dwie uczennic za opłatą: w 
drugim kursie 4 i 6 złr. miesięcznie, w trzecim kur

sie 7 złr. miesięcznie.

G łów n y układ

Fortepianów i pianin
Sprzedaż także na raty, miesięcznie po 15 zł.

Największa wypożyczalnia.

do pozłocenia, posrebrze
nia i naprawy ram na o- 
brazy i zwierciadła, z drrze-Płynne złoto

i  o -p o I r M r t  wa, kruszcu, szkła, porce-
1  M U U r O  lany, skóry, papieru i wszy-

stkieh przedmiotów.
Użycie nadzwyczaj pojedynce©. ~~ 

flaszki z penzlem 1 zł., 6 flaszek 5 zł., 12 
flaszek 9 zł. Za pobraniem albo popr^eomem 
nadesłaniu pieniędzy. °u55

K a r o l  P r Ś l s ,  w Bernie (Morawa).

N aukow y
Zakład wojskowy

otwiera 1 października 1887 nowe 
kursa dla aspirantów:

1. do jednorocznej służby ochotniczej;
2. na oficerów rezerwy i nieczynnej 

obrony krajowej;
3. na oficerów pospolitego ruszenia;
4. do szkół kadeckich i wojskowych 

zakładów wychowawczych.
Programy gratis i franko.

J ó z e f  W a n i c z e k ,
emeryt, e. k. kapitan. 5832 

L w ó w , u l i c a  A k a d e m i c k a  l. 1 0 .

0 1

Dra ALOUlfi .
Leczenie w szelkiego rodzaju 

uam porczyw szych
BOLEŚCI GŁOWY

Boleści głowy i migreny są nieznośną d ole
gliwością tem przykrzejszą, że często i przez 
długi czas wciąż wracają i _ nreczą osoby 
im podlegające. D " ALQUIE z Montpellier 
wynalazł nareszcie nieoceniony specyfik le
czący boleści głow y i sprawdził lia tysiącach 
pacyentów tak we Francyi jak w A lgierze 
skuteczność tego środka, który przez w cią
ganie w nozdrza uśmierza w jednej chwili 
najuporczywsze boleści g łow y i newralgie 
bez żadnego niebezpieczeństwa i obaw y 
szkodliwych skutków.

SKŁAD GŁÓWNY W PARYŻU W APTECE
Dr* PEZET et C“ , 47, ul. Taitbout

W e LW O W IE  w aptekach pp. Miko 
Useha, Wewiórskiego i inuych., w SRAKO 
W IE  w aptekach pp Redyka, Wiszniewskieg 

Trauczyńskiego. 6427

—# - o -

k o - l
K0-I
e g o lJ

zkoła fortepianu ♦
J a d w i g i  D u n i n  ♦

w e L w o w ie

Ulica Trybunalska, L. 4, III piątro.
Osoby interesowane raczą się zgłosić w go

dzinach od 10 do 1 po południu.
BBższe szczegóły w szkole.

Wyższy zakład
naukowo-wychowawczy 

ż e ń s k i  6502

P . P I  C K
dotąd przy ulicy Słowackiego 
pod* L. 6, został obecnie prze
niesiony do mieszkania przy 

ulicy Hetmańskiej pod L. 6.

5125K r .  B E R G E R

specyalnie dla chorób płciowych. 
Poradnik jego 1 zł, 20 ct.

Ulica K a ro la  Lu d w ika  L. 7. 
Ordynaoya dyskretna, także listownie.

Pracownia i Skład
GOTOWYCH STTKIEN IĘZKICH
Pawła Piątkowskiego

we Lwowie, plac Halicki I. 13.
Dziękując za dotychczasowe względy Szanownej P  T  Pnhii™ 

nośct, polecam i nadal m oją pracownię, zaopatrzona w 
modniejsze towary je s ie n n e  i z im o w e  po u m i a r w l T T  na7'
Zaopatrzyłem mianowicie mój magazyn w o-0tnwO f  + cenach,
tak, że można nabyć c a ły  e a rn ltn r  >Ume suknie mSzkie,
z łr . 5 0  ct. i wyżej. K *r W ła s ,,e J ro b o ty  z a  1S

M a r y n a r k i  w  c e n i e  8  z ł r .  P a n t a l o i i y  m e z k łA  o  - A , ^  [269]
Wykonywam oraz wszelkie zamówienia w miejseu i na nrowin J C t. Kamizelki 2 zł. 50 ct.fl
-------------------------- 3 U 1 na Prowiney§ akuratnie i po umiarkowanych oenach.
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KAZIMIERZ LEWICKI
s  i* o  w  ar i  s  m  ł  a  »  jwła. e i M C w i

prcelany, sffl i towarów lirami
tot®  L w o w i e ^  u L  T i f ^ b u s - m l s s f c &  L  f$*

% a l o & r a y  w  ^ o l k n a  1 S 4 S .

p o l e c a :

Podstawki pod noże i widelce]
krzyształówe sztuka po 10 ot., 15 ot., 20 et., 25 et., 30 ct. i 40 ot. 

porcelanowe i czerwone imitujące koral sztuka 20 centów.

Bank Gralicyjs. dla handlu i przemysłu w Krakowie.
Z dniem 31go sierpnia 1887 było w obiegu asygnacyj kasowych na

szego Banku złr. 3 7 .0 0 0 .
Kraków, 1 września 1887. 6286

D y r e k c ja .

Krawców Lwowskich"
w kamienicy J. 0 . ks. Ponińskiego, przy ulicy Hetmańskiej L. 4. 

zaopatrzywszy swój magazyn obficie

w gotowe Suknie męskie i dziecinne 
^  jesienne i zimowe,

które wyrabiane są we własnym zarządzie z doborowego materyału 
gustownie, trwale i według najnowszej mody, 

a przytem po cenach o wiele niższych od cen wiedeńskich, o czem Szanowna 
P. T. Publiczność naocznie przekonać się raczy.

Polecając nasz magazyn gotowych sukien męskich pod firmą : „Pisrwsza Spółka Krawców 
Lwowskich1' łaskawym względom Sz. P. T. Publiczności, nas/.em usPnem staraniem będzie 
wszelkie zlecenia P. T. Odbiorców ku zupełnemu zadowoleniu uskuteczniać. 61~6

Z  poważaniem Zarząd.

E A K T O R  W Y M I A N Y
c. k . uprzyw. galie. akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
I ł  w ą  ■ ■  „ i * "  i

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y
pod warunkami oajprzystępniejszemi

5 ° 0 L i s t H i p o t e c z n e , I
jako też ^

5°|0 Premiowane Listy Hipoteczne,^
które według prawa z dnia 1 lipca 1868 (Dz. p. P., XIWJTI, Nr. 98) i najwyższego post. 1  ̂  
z dnia 17 grudnia 1870 r. mogą być użyte do lokęwania kapitałów funduszowych pu U  
pilarnych kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaueya i wadya, — są w  tymże kau- 
to rze  d o  n a b yc ia .—  W s z y s tk ie  p o le c e n ls  z  p r o w ln c y ł  w y k o n u ją  s ię  b e z -  IJS 
z w lo e z n ie  p o  k u r s ie  d z ie n n y m  b e z  d o l i c z a n iu  p r o w i z j i .  H

.4837—?) ^

E .  &J .  S T R O M E N G E R

I

utrzymują wielki skład towarów 
siodlarskicli, rymarskich i p o -
w o z ó w y  z c. k. upr.T. nadwor

nej fabryki

ScI .ustala i Spki.
Na s k łr d z ie  są  : L a n d a ry , k a re ty , w is - a wis, k a le s ze , p ó łk ry te  

i o tw a rte  faetony," k u c z y ro w e , d o ro ż k i, ta ra n ta s y , w ó z k i i t . p . 
Z a m ó w ie n ia  p rz y jm u je  s ię .

I _ i-w ó "w , ■ul- IK Iarola  Z-j^u-d-^wilsa, 1. 5 .
Telegram y: Strcmenger, Lwów. 4840

V A N  HO JTS2NA
C Z Y S T E  K A K A O

uznane jest ogólnie 956
jako najsmaczniejsze i najlepsze kakao

Pod względem swej wielkiej wydatnośoi jest VAN HOUTENA CZYSTE 
KAKAO, jakkolwiek na oko droższe, jednak tańsze, niż inne podobne wyroby; 
a filiżanka VAN HOUTENA CZYSTEGO KAKAO nie kosztuje więcej, niż fili
żanka herbaty lub kaw y; ponieważ jednak jest napojem szczególniej poży
wnym i łatwo strawnym, przeto rzeozywiśoie kosztuje znacznie mniej.

Do nabycia w w ięk szzy ch  apteka h, drogcryaca, handlach łakoci, towarów kolo
nialnych i cukierniach, w puszkaeh blaszanych po lU i ł/» kilo netto towaru.

M ie js ca  s p rz e d a ż y  w e  L w o w ip » B A L LA B A N  Karol, handel korzenny, 
ulica Halicka 1. 23. — Hubner Alojzy,- droKuist?, ulica Karola Ludwika 1. 13, (dawniej cu
kiernia Rotlendero). — F. W . KRÓLIKOW SKI, handel korzenny, plac Marjacki 1. 7. ■ -  
M ARK IEW ICZ Stanisław, handel korzenny, Ryne' 1. 42. ŃAkODN A TO R H O W L A  
z wszystkiemi flljami, ul. Ormiańska 1, 1. Frydr : Schleieher,; ul Sykstuska i. 2.; S. W o j
ciechowski, handel korzenny, ul. Chorążezyzna 1. 8 —  W Rzeszowie J. Sehaitter & Comp.; w  
Brodaeh W. Adamowicz,; w Tarnopolu E . Franz; w Tarnowie J. Leszczyński,oW . Mulnerski. 
Tadeusz Seharff.

0000000000000006

Magazyn A. KRZYSZTOFOWICZA
Lwów, plac Halicki L. 2 — w Czerniówcach ulica Główna L. 17

otrzymał

K o ł d r y  l i t o w ą  k i o
wełniane •w ćLese:rxia,cłx_

po cenie ©«i 7  zł. 5©  et. do 3 5  zł. za sztukę. 5207

Galicyjski Bank Kredytowy. 6316

Wykaz z dniem 31 sierpnia 1887.

Asygnaty kasowe i wkładki na książeczki zł. 934.681*70

b ó l u
kto używa c

Elisiru, Pudru i Pasty do Zębów

Wielebnych 0 :  0 :  BE3£P,wJfTiriYĆW
Opactwa w SOULAC (Gironde)

D o m  M A G U E L O N N E , P r z e o r
2 MEDALE ZŁOTE : w T.In,\c !i 18: -i r. i w Lomlvnie 1884 r.NAJWYŻSZE S.USItoDY

w y n a l e z i o n y  a o  ' / O  przez Przeora 
w  roku I O  / O  PIOTRA BO„ ,  sAUD

« Codzienne użycie kilku kropli Elixiru do 
Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczonych 
w pół szklanki w ody zapobiega i leczy pró
chnienie zębów, które bieli i wzmacnia jnk^ 
również odświeża i utwierdź,a dziąsła wybornie.

«  O ldajom y prawdziwą usługo naszym czy-1 
telnikom zwracając icli uwago na ten staro-\ 
żytny i użyteczny preparat najie/ tcyseirodbrn  
leczących i jedynie zapahicjująoj-h wszelkim 
cierpieniom zębino, s

Dom w łożono v  1807 r. B B J 3.1 3. ulic Ilmmerie, 3  I
a g e n t  g i.o w n y  o L u U i H  BORDEA'. X ;

Znajduje się we Lw ow ie w  a p t .: PP.M ikolaacha, W ew iór- 
skiegó, K rzyżanow skiego, Bluinciiłćl l:i iw  składzie perfuip 
P- Jg. Jahlr, j w K rakow ie w apt. P P .R edyka , W iszniew skiego, 
Trauczyńskiego, i w  magazynie perfum P . D onning.

'Ale Lwowie skład giow ny w magazynach P. K. MIKC .ASCHA, 
i u wszystkich aptekarzy, fryzyerów  

i m agazynach perfum.

Puder
ryięw y spccyabus

PBZYGotswam- z in/.MU i Ev
Przes © H les p -A  / ,  Fabryk arna Parfus 

PARYŻ, 8, TJUca de la' !Palx, 9, PASYŚ

8516

BOURGEAUD D ostaw ca Szpitali tjaryzlcich 20 , ULICA R A H B IM U , 20 , PARYŻ 

NOWE SPECYFIKI NIEZAWODNE PRZECIW CHOROBOM SEKRETNYM
Spieszne u leczen ie  p rzez  u życ ie  :

KAPSUŁEK BOURGEAUD Z PASTY LECZĄCEJ
m iękich, rozpuszczalnych wpudełkach po 40 Kapsułek dużych i po 80 Kapsułek mały cli. 

R e c e p t a  ID'* L T E G - B O I S ,  Szpitala du Midi w Paryżu.

Z P '7 V Q T F  S U n O A  E V  Poc* zaręczeniem jedyn ie  używane w  szpitalach 
Ufc. 8 O  S Ł U  r .U  i L i  W  I pary zkich, w  pudełkach 40 Kapsułki miękie.

Z Y l  I S T A I  F  I drzewa cytrynow ego san talowego ,
L u u L f i U  1 I O A I l  I A h U  I ł C J  czystej pod zaręczeniem. Kapsułki 

miękie zawierające 50 centigr: Essencyi santałowej. Pudełka ze 40 Kapsułek 
zawierają 20 gram ów essencyi. Małe pudełeczka zawierają ty lko 10 gram ów .

Leczenie SUCHOT, S Ł A B O Ś C I  P IERS I, O SKRZELI, KASZLU, ZA KA T AR ZEN IA ,etc.

W i n o  Si 5 U i w ino fł n C n T f l T n i U L  Jedyno wypróbowane przez użycie 
n A r O U L *  -i Tran j\ S! L U Lu  I U f l  L w szpitalach paryzkieh wydały ńad--

spodziowanio pom yślne skutki we wszystkich słabościach organów  oddechow ych.

o n - o cu n  | n f iS  fi 5 5 0 C  i  5! H* Z Chininą, Kakao i MalayąjeM najlepszym środ- 
| W I H U  J .  D U U f l O t A u U  kiem pożyw nym  i wzm acniającym .

W e  I,ic(no!e w  aptekach pp: L . Mikolascha, W ew iorskiego, etc.
s  J sa ra ifl .-"Si

Podług cennika fabrycznego
s p r z e d a ję  w s z y s tk ie  w y r o b y  fa b ry k i

IB enedykta  Schrol la  Syna
w  B ra u n a u .

P łótn a  górsk ie (bawełniane) sztuka 23 mtr. zł. 6.20, 7.50 
K retony (sztuka 40 mtr.) metr po ?4, 26, 27 ct. 
Szirtingi i Szyfony, sztuka 40 mtr. po zł. 8, 0.60, 11.20, 14 

‘ do 17, metr od 20 do 44 ct. 
F lnyidasy metr po 20, 22, 25 ct. i wyżej,
Creasy, Oxfordy, Dymki i to.

sprzedaje jedynie podłng cennika fabrycznego  
H  2tT D E L

!t'J_ IE§LnaL*u.er i S y  n
po«l złotym  L w em , we Lw ow ie.

Z le c e n ia  z p r o w in c y i  u sk u te cz n ia  s ię  o d w r o tu ą  p o c z tą  6Q

% i n k t n i  W ł. Łsitlżskiega vA. >dŁ,Ę,«-o 1. VM 4osl W srassa. (35«rsą4fi» Władysław J- Weber.) Papier s fabryki papieru braci

Łk y ^ l


